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M i e d z a  CD u  c h o w a
m i e s i ę c z n i k

rocznik I —  zeszy ł 6

...Im więcej śmiem pożądać,
Tern więcej mam oglądać 

W zablysku przyszłych zórz.
*

A we mnie jest ta miara,
Ta pragnień złota czara,

Którą mi czerpać dano z wielkich życia mórz.
*

Z  tęsknot mych i z zapału 
Gmach rośnie ideału,

Co lazurem swych kopuł wieki nakryć ma...
*

Z  m ej odwagi, z mej mocy,
Brzask się czyni skroś nocy,

A tyle, co dziś skrzeszę — jutro będzie dnia.
*

Kształt jutra, jego duszę,
Dzisiaj wydumać muszę,

Nim dobędzie je dłuto czasu z życia brył.
*

A niema mi przyszłości
Nad tę, która z mych kości 

I z żaru ducha mego weźmie zaczyn sił.
Z  „Ksiąg Ducha“ — Mar ja Konopnicka.

, Wiedza Duchowa’ . Rocznik I  — Zeszyt 6 161



/■ A. S.

Wiedza duchowa, a wiedza duchów
Badania parapsychiczne zajmują się wśród wielu innych także objawa­

mi, które już to medja, jużto osoby towarzyszące, przypisują duchom ludzi 
zmarłych. Pozostawiając zrazu na boku stwierdzenie, czy przyczyną sa­
mych objawów jest dusza medjum, czy też dusze zmarłych, dążą badania 
do stwierdzenia, czy i w  jakim stopniu objawy te mają charakter para­
normalny,*) Dopiero po ustaleniu paranormalności objawów przychodzi 
kolej na szukanie ich przyczyn, względnie na oddzielanie wpływów psychiki 
medjum od wpływów osób postronnych, czyto żywych, czy zmarłych.

Otóż to, co jest w parapsychologii kwestią sporną, wymagającą dopie­
ro rozstrzygnięcia wynikami badań, a mianowicie kwestia, czy objawy 
pochodzą z psychiki medjum, czy też z zewnątrz niego, — to spirytyści 
przyjmują a priori jako kwestję bezsporną, nie ulegającą dyskusji. Dla nich 
wszelkie objawy o charakterze — choćby napozór tylko — paranormalnym 
powodowane są przez duchy ludzi zmarłych, a medjum jest tylko pośredni­
kiem, tylko narzędziem, poprzez które duchy zmarłych mogą porozumiewać 
się ze żyjącymi.

To apriorystyczne nastawienie do przedmiotu badań nie ulega zmianie 
nawet wśród spirytystów najpoważniejszych, starających się nadać swym 
badaniom charakter naukowy. Dla nich badania idą w dwu kolejnych kie­
runkach: naprzód celem stwierdzenia, czy objaw należy rzeczywiście do 
paranormalnych, a potem celem stwierdzenia, czy przyczyną objawu jest 
duch tego właśnie zmarłego, za którego autor objawu się podaje. Innerni 
słowami idzie tu o i d e n t y f i k o w a n i e  duchów wywołujących objawy, 
i ta właśnie część badań jest dla spirytystów najważniejszą.

Dlaczego? — Oto dlatego, że rzeczą podrzędną w spirytyzmie jest 
studiowanie samych objawów, badanie warunków ich powstawania, ustala­
nie okoliczności sprzyjających i hamujących, a zadaniem głównem jest od­
bieranie wiadomości od istot, które podają się za autorów objawów. Jeżeli 
spirytyści mimo to znają już dość dobrze niektóre warunki sprzyjające 
i przeszkadzające, to znają je tylko jako ś r o d e k  do swego celu: odbie­
rania wiadomości.

Tern się tłumaczy fakt, że nawet wśród spirytystów, rozporządzają­
cych medjami wyjątkowo silnemi, zakres objawów obserwowanych jest 
skąpy stosunkowo. Medja najsłabsze użyczają tylko siły stolikowi do pod­
noszenia się i wystukiwania nogą odpowiedzi na stawiane pytania; nieco 
silniejsze posługują się „ekierką“ lub innem narzędziem do pisania komuni­
katów (t. zw. „automatycznego“) albo też użyczają swego organu głoso­
wego „duchom,“, które przemawiają do obecnych wprost, zmieniając nie­
kiedy barwę i wysokość głosu, a nawet rysy twarzy medjum. Najsilniejsze 
wreszcie produkują „zjawy zmarłych“ w postaci widzialnej i dotykalnej, 
lub obdarowują obecnych „aportami" od zmarłych.

*) P a ra n o rm a ln e m i n azyw am y tak ie  objaw y, k tó re  — obok norm alnych  — 
w y stę p u ją  w  rzeczyw istości, a  od n o rm aln y ch  ró żn ią  się tern, że d z ia ła ją  w  nich  
p ra w a  n a tu ry , do tychczas jeszcze n iezbadane.
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Wszystkie te rodzaje objawów — będących dla parapsychologii przed­
miotem najściślejszych badań, są dla spdrytystów sprawą drugorzędną, za­
ledwie zasługującą na poddawanie stwierdzeniom, a posiadającą wartość tylko 
jako dowód „wszechwładnej potęgi duchów", lub jako czynnik emocjonalny, 
dla wprowadzenia uczestników w stan wysokiego napięcia wzruszeniowego.

To silne napięcie uczuciowe sprzyja bezwątpienia rozwijaniu się obja­
wów, jak to już wielokrotnie stwierdziły badania parapsychiczne; u spiry- 
tystów sprzyja ponadto chciwemu i pełnemu czci przyjmowaniu wszelkich 
„objawień“ ze świata duchów. Objawienia te, skrzętnie spisywane, tworzh 
w całości pewien rodzaj religji, wyznawanej bezkrytycznie przez spiry- 
tystow, jakkolwiek różnice w treści objawień różnych kółek spirytystycz­
nych bywają często bardzo znamienne.*)

Czerpana w ten sposób „wiedza duchów" okazuje się zazwyczaj bardzo 
mglistą w szczegółach i wnosi bardzo niewiele nowego do naszych wiado­
mości o życiu pozagrobowem; mimo to spirytyści uważają ją za coś pocho­
dzącego ze źródeł pozazmysłowych i chętnie identyfikują ją z „ w i e d z ą  
d u c h  o w ą".

Jednak wiedza d u c h o w a  we właściwem znaczeniu jest czemś za­
sadniczo rożnem od wiedzy d u c h ó w :  jest bowiem tą wiedzą, do której 
dojść może duch ludzki świadomie i wprost, b e z  p o ś r e d n i c t w a  dru­
giej istoty, żywej czy pozagrobowej. Wiedzę taką osiągają a d e p c i  
w  stopniu większym lub mniejszym, zależnie o d  s t o p n i a  i c h  w t a ­
j e m n i c z e n i a .

A d e p t  (z łacińskiego: adipiscor =  osiągam) jest to człowiek, który 
wszystko sam osiągnął, do wszystkiego, co wie, doszedł świadomie i w ła­
snym wysiłkiem. Nikt z zewnątrz nie dał mu nic gotowego; nikt nie dykto­
wał mu żadnych objawień, nikt nie wprawiał go w stan transu, w  którym 
mógłby poruszać odległe przedmioty lub ukazywać ludziom swego sobowtó­
ra. Jeżeli adept ma wiadomości z wiedzy duchowej, to uzyskał je s a m,  
rozwojem swego ducha, kształceniem go świadomem; jeżeli ma zdolności 
paranormalne, to rozwinął je w sobie sam i władać niemi potrafi świadomie, 
bez pogrążania się w trans, bez nastroju seansu spirytystycznego.

Medium posiada zdolności paranormalne, ale objawić je może tylko 
w transie mniej lub więcej wybitnym; fakir posiada je również i podobnież 
musi się wprawić w  stan odpowiedni, chcąc je produkować. Ani medjum 
ani fakir nie mają jednak żadnych własnych wiadomości z wiedzy duchowej, 
a jakkolwiek w transie może być niewątpliwie jasnowidzem, to po obudzeniu 
nie zachowuje w świadomości nic z tego, czego się dowiedział w uśpieniu.

Wiemy z obserwacji, że istnieją medja i fakirzy; czy istnieją jednak 
także adepci? Parapsychologia nie miała dotychczas sposobności badać 
uzdolnienia adeptów; czy jednak z tego wynika, że oni nie istnieją? Bez­
wątpienia nie dowodzi ich istnienia to, że piszą o nich księgi święte różnych 
narodów i piszą o nich autorowie powieści okultystycznych. Nie dowiedzie 
ich podobnież wnioskowanie: skoro istnieją ludzie o zdolnościach paranor­

*) T ak  lip. „ob jaw ien ia“ w  kó łkach  ch rześc ijańsk ich  m a ją  zabarw ien ie  w y­
bitnie ch rześc ijańsk ie  i zw alczają  ideję re in k a rn a c ji; w k ó łk ach  b u d d y jsk ich  lub  
m ah o m etań sk ich  n a to m ia s t m a się rzecz przeciw nie.
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malnych w transie, zwani medjami, to logicznie istnieć muszą i ludzie o ta­
kich samych zdolnościach bez transu, a więc adepci.

Nie wiem, czy ktokolwiek mógłby pochwalić się tern, że widział adepta; 
a nie mógłby z tego prostego powodu, że adept przed n i k i m  nie przyzna 
się do tego, iż jest adeptem. Natomiast wielu ludzi czytało pisma adeptów;, 
a że pisali je adepci, wynika z treści tych pism. Podawane są w nich bowiem 
rzeczy, nieznane dotychczas nikomu, ale dostępne sprawdzeniu doświad­
czalnemu. Jako przykład wymienić wystarczy choćby dzieła H. P. Bławac- 
kiej, zawierające pewniki naukowe dopiero dziś, po latach pięćdziesięciu, 
stwierdzane badaniami ścisłemi (jak up. istnienie Atlantydy).

Otóż wiedza duchowa różni się od wiedzy duchów tern, że prawdziwość 
jej d a  s i ę  s t w i e r d z i ć ,  chociaż nieraz na stwierdzenie ze strony nauki 
ścisłej potrzebne są długie okresy czasu; różni się ponadto tern, że nigdzie 
nie zawiera sprzeczności między swemi twierdzeniami. Autorowie jej nie 
spisują własnych „poglądów“ ani „zapatrywań“, lecz podają tylko to, co sami, 
osobiście i świadomie, stwierdzili jako rzeczywiste i prawdziwe; a że 
wszyscy stwierdzają to samo, niema wśród nich przeciwieństw ani sprzecz­
ności.

Wiedza duchów natomiast — jeżeli nawet przyjmiemy, że autorami jej 
komunikatów są zawsze ludzie zmarli, a nie podświadomość ludzi żyjących 
— zawiera w  najlepszym razie poglądy i z a p a t r y w a n i a  o s o b i s t e  
zmarłych. Zapatrywania te mogą być bez wątpienia bardzo nieraz bystre 
i trafne, pozostają jednak zawsze tylko zapatrywaniami.

Pozatem pozostaje zawsze bardzo trudnem do stwierdzenia, ile w tych 
komunikatach zawiera się samych poglądów duchów zmarłych, a ile do­
mieszki z podświadomości medium; stąd ścisłe odróżnianie wiedzy duchowej 
od wiedzy duchów jest bardzo wskazane.

Dr. Roberto Assagioli
Kierownik Instytutu Kultury i  Terapji Psychicznej w Rzymie

Rozwój duchowy a przesilenia nerwowe
S pecja lny  p rzek ład  au to ryzow any  d la  „W iedzy D uchow ej“ T om iry  Zori.

Dokończenie

V. „Ciemne Noce D uszy"

Gdy proces przemiany osiągnie swój punkt szczytowy, swoje stadjum 
końcowe i decydujące, kojarzy się z niern najczęściej cierpienie intensywne 
i stan zaciemnienia wnętrznego, przez mistyków chrześcijańskich zwanego 
„nocą duszy“ . Symptomy tego stanu upodabniają go do choroby, którą 
psychijatrja nazywa „psychozą przygnębienia“, lub melancholją. Sympto­
my są następujące: stan emocjonalny ulega intensywnej depresji, sięgającej 
częstokroć desperacji, ostre poczucie własnej „niegodności“ ; silna ten­
dencja do samokrytyki i samopotępienia, w niektórych wypadkach do­
chodzących do przekonania o własnym upadku i potępieniu; bolesne uświa­
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domienie sobie własnej bezsiły umysłowej; osłabienie woli i panowania 
nad sobą; niechęć i wielka trudność wykonywania działalności fizycznej.

Niektóre z tych symptomów mogą ukazać się w formie mniej lub 
więcej intensywnej i podczas etapów poprzedzających, wówczas wszakże 
nie ma miejsca istotna „noc mistyczna“.

To dziwne i straszliwe przeżycie wewnętrzne nie jest, bez wzglądu 
na pozory, stanem tylko patologicznym: przyczyna jego  leży na p ła­
szczyźnie ducha i posiada również ogrom ną wartość duchową.

I po tern, co nazwanem zostało „ ukrzyżowaniem mistycznem“ lub 
„mistyczną śmiercią“, następuje pełne g lorji zmartwychwstanie duchowe, 
koniec czyniące wszelkiemu cierpieniu, wszelkim udrękom, staje się cu­
downą za nie nagrodą, tworzy pełnię i szczęście życia duchowego.

*

Temat m ojego artykułu skupił naszą uwagę na stronach raczej bole­
snych i przykrych, na stanach odbiegających od normy i będących nie­
odzownym prawie akom panjamentem rozwoju duchowego. Może to dać 
błędne pojęcie, że ci wszyscy, którzy wybrali drogę duchową poddają się 
chorobom nerwowym łatwiej niż inni. Uwypuklijmy więc jasno punkty 
następujące:

1. W wielu wypadkach rozwój duchowy odbywa się w sposób bar­
dziej stopniowy i harmonijny, niż ten, o którym  wspomniałem. Trudno­
ści wnętrzne bywają pokonywane łatwiej i rozmaitym etapom rozwoju 
nie towarzyszą ostre reakcje nerwowe, i charakterystyczne symptomy 
fizyczne. __

2. Zaburzenia nerwowe i umysłowe przeciętnych mężczyzn i kobiet 
bywają często poważniejsze, trudniejsze do zniesienia i leczenia niż te, 
których przyczyną jest sfera duchowa.

Choroby nerwowe ludzi przeciętnych są najczęściej wywołane silnym 
konfliktem między ich natmiętnościami, czy też impulsami podświadomemi, 
ze świadomością osobowości, lub też ich buntem względem warunków czy 
osób, stojących na drodze ich pragnieniom, ich egoistycznym wym aga­
niom. Uleczenie ich jest rzeczą o wiele trudniejszą, bowiem strony głęb­
sze ich natury są słabe i nierozwinięte, a odwołanie się do nich w celu 
poddania się pewnej dyscyplinie — zawodzi. Nie umieją zdobyć tej har- 
monji, która mogłaby im wrócić zdrowie.

3. Cierpienia i przesilenia nerwowe tych, co dążą ścieżką ducha, ja k ­
kolwiek bywają męczące i doniosłe, nie są w rzeczywistości niczem in­
nem, jak  reakcją czasową i nieodzownym objawem organicznego proce­
su wzrostu i regeneracji wnętrznej. Reakcja taka znika natychmiastowo 
i spontanicznie wraz z rozwiązaniem wywołującego ją  problemu, pod­
dając się łatwo stosownej kuracji.

4. Cierpienia wynikające z czasowego odejścia, lub odpływu fali du­
chowej, bywają wynagradzane sowicie epokami przypływu i wzniesie­
nia się. W samej ich istocie tkwi również głęboka wiara w .Wielki Cel 
tej jedynej w swym rodzaju Przygody.

I ta odległa wizja przyszłych dosiężeń jest natchnieniem, niezawod­
ną pociechą, źródłem nie wyczerpanem siły i odwagi. Wizje takie winniśmy 
wywoływać — jak  najżywsze i jak  najczęstsze.
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Usiłujmy wyobrażać sobie jasno glorję i szczęśliwość duszy zwycięzkiej 
i wyzwolonej, czerpiącej świadomie ze źródeł mądrości, potęgi i miłości 
boskiej. W yobraźmy sobie dalej Królestwo Boże urzeczywistnione na 
ziemi, ludzkość odrodzoną, marzącą radośnie o osiągnięciu doskonałości 
całkowitej. —

W izje takie porywały wielkich mistyków i świętych; dzięki tym 
wizjom z uśmiechem znosili oni udręki wewnętrzne i męczeństwo fizycz­
ne. One to były źródłem pięknych słów św. Franciszka:

„Tak wielką jest szczęśliwość, k tóra na mnie czeka,
Że umiłowany mi jest wszelki ból.“

Zejdźmy wszakże z tych szczytów i spójrzmy raz jeszcze na pracę 
dusz w dolinach.

Rozpatrując raz jeszcze rzecz całą z punktu widzenia ściśle medycz­
nego i psychologicznego, widzimy, że chociaż na pierwszy rzut oka za­
burzenia nerwowe, towarzyszące rozwojowi duchowemu, wydać się mogą 
identycznemi ze zwykłemi chorobami nerwowemi — źródła ich i znaczenie 
są całkowicie różne, a nawet wręcz przeciwne. Stosownie też i leczenie 
musi być odrębne.

Objawy nerwowe w zwyczajnych chorobach noszą charakter wybit­
nie regresyjny. Chorzy tacy nie są w stanie wydołać tym wymogom 
wnętrznym, które są podstawą normalnego rozwoju osobowości. Osobniki 
takie nie są często zdolne do pracy samodzielnej i pragną zawsze, by 
ktoś ich utrzymywał.

Często również ich niechęć do stawienia czoła trudnościom życia, 
przyciąga jakgdyby choroby nerwowe, stojące między nimi i obowiąz­
kiem. W innym znowu wypadku chodzi o przesilenie emocjonalne: roz­
czarowanie lub utrata  kogoś kochanego ma często reakcje w formie cho­
roby nerwowej.

W tych wszystkich wypadkach zachodzi konflikt między osobowością 
świadomą i elementami niższemi natury, działającemi w podświadomości 
i wygrywaj ącemi walkę.

I odwrotnie — przesilenia nerwowe, towarzyszące rozwojowi ducho­
wemu, odznaczają się charakterem  czysto progresywnym. Są przejawem 
siły wzrastania, dążenia ku szczytom; są wynikiem konfliktów, czasowego 
zachwiania równowagi między osobowością i spływających z góry energij 
duchowych.

W ynika więc stąd, że sposób leczenia dwu typów tych zachorzen 
nerwowych, winien być różny. Dla grupy pierwszej środki terapeutyczne 
zawierają się w dopomożeniu choremu osiągnięcia poziomu człowieka 
normalnego, odsuwając wszelkie represje, lęk, przywidzenia, dopom aga­
jąc mu do przejścia z wybujałego egocentryzmu, fałszywej waloryzacji 
zjawisk i zdeformowanych pojęć — do objektywnej i racjonalnej oceny 
rzeczywistości, do wypełniania swych obowiązków i sprawiedliwego usto­
sunkowania się do praw innych. Elementy osobowości — niedorozwinięte, 
nieskoordynowane lub pełne kontrastów winny być zharmonizowane 
i ujednostajnione za pomocą psychosyntezy osobistej.

Zaś dla chorych drugiej grupy zabieg terapeutyczny stanowi sharmo- 
nizowanie i zasymilowanie napływających energij duchowych z poprzed­
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nio istniej ącemi elementami naturalnemi, zastosowanie psychosyntezy  
duchowej. Staje się więc jasnem, że sposób leczenia chorych pierwszej 
grupy jest niedostatecznym, a nawet wręcz szkodliwym dla grupy drugiej. 
Trudności takich chorych zwiększają się jeszcze, skoro tylko wpadną 
w ręce lekarza nie rozumiejącego ani linji rozwoju, ani płaszczyzny du­
chowej pacjenta.

Lekarz taki może wyśmiać niejasne aspiracje duchowe chorego, 
uważając je  za próżne fantazje i interpretując je  w sposób m aterjali- 
styczny. Przez zastosowanie się do wskazówek lekarza chory — pogarsza 
jeno swój stan i utrudnia walkę.

Natomiast lekarz, który sam szedł ścieżką duchowości i posiada moż­
ność zrozumienia i ocenienia rzeczywistości i zdobyczy duchowych, może 
okazać pomoc najistotniejszą chorym tego rodzaju.

Jeśli, jak  to się często zdarza, ten ostatni znajduje się jeszcze w fazie 
niepokojów, niezadowolenia i aspiracyj podświadomych, jeśli utracił 
wszelkie zainteresowanie do życia fizycznego, lecz nie miał jeszcze wizji 
Wielkiej Rzeczywistości; jeśli szuka w najrozmaitszych kierunkach; jeśli 
błądzi w sieciach złudzenia — wówczas odkrycie mu istotnej przyczyny 
jego  choroby i pomoc w odnalezieniu rozwiązania trudności, przyśpiesza 
obudzenie się duszy, co będzie najważniejszym momentem kuracji.

Jeśli zaś pacjent znajduje się w następnem stadjum, to znaczy, jeśli 
pije ze źródła szczęśliwości, jeśli wzbija się do wyżyn nadświadomości, 
dopomóc mu można najistotniej, tłumacząc naturę, miejsce i funkcje jego  
doświadczeń, uprzedzając, że są one z konieczności czasowemi jeno, 
i szkicując następne trudności drogi. Osoba więc taka staje się przygo­
towana na przyjście reakcji. Oszczędza się je j w ten sposób cierpienia, 
wynikającego z niespodziewanego i nieprzeczuwanego „upadku“ i wyni­
kających stąd zwątpień i rozpaczy.

Gdyby uprzedzenie podobne nie nastąpiło i leczenie rozpoczęło się 
w trakcie trwania reakcji depresyjnej, chorego można pocieszyć i dopo­
móc zapewnieniem, popartem przykładami, że przesilenie nerwowe jest cza­
sowe tylko i że przyśpieszenie końca zależy od pacjenta.

W fazie czwartej, w fazie „przygód ascezy“, k tóra bywa długa 
i wielostronna, sposób leczenia jest bardziej złożony i trudny.

Aspekty główne są:
1. Wyjaśnienie osobie zainteresowanej przyczyny danego stanu i wska­

zanie, w jaki sposób stan ten może zostać opanowany.
2. Nauczanie, w jak i sposób opanowane być mogą popędy niższe, bez 

usuwania ich w podświadomość.
3. Wskazanie i dopomożenie w transm utacji energij psychicznych.
4. Dopomożenie do uczynienia należytego użytku z tych energij du­

chowych, które napływają do świadomości.
5. Pomoc i współpraca w dziale odbudowy osobowości, kierując się 

psychosyntezą.
W okresach „nocy mistycznych“ jest rzeczą względnie trudną okazanie 

pomocy, cierpiący bowiem jest otoczony tak gęstą mgłą psychiczną i tak 
głęboko zanurzony w swem cierpieniu, że żadne światło nie dosięga jego
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świadomości. Jedynym sposobem udzielenia siły i wytrwania — to zapew­
nienie, że doświadczenie to jest przejściowem jeno, że nie jest stanem 
sta łym ,Jak  w to wierzy ten, kto mu podlega i kto bywa najczęściej blizki 
rozpaczy. Dobrem jest obudzenie pewności, iż udręka ta, jakkolwiek jest 
straszliwą, posiada tak wielką wartość duchową i przynieść może tyle dobra, 
że błogosławić je j tylko można w przyszłości. W ten sposób stan ten może 
być znoszony spokojnie, z rezygnacją wewnętrzną i pełną siły cierpliwo­
ścią.

Pragnę zaznaczyć jeszcze, że taka kuracja psychologiczna i ducho­
wa nie odsuwa ani neguje użycia środków fizycznych, któreby mogły usu­
nąć symptomy i przyśpieszyć uzdrowienie. Środki takie powinny przede- 
wszystkiem współpracować z naturą i posługiwać się odpowiednią dietą 
jarską, całkowitym spoczynkiem mięśni, kontaktem z naturą i określo­
nym rytmem we wszystkich czynnościach psychicznych i fizycznych.

W pewnych wypadkach kuracja bywa trudniejsza i komplikuje się 
faktem  istnienia symptomów progresywnych na równi z regresywnemi.

Zachodzi tu wypadek rozwoju wnętrznego nieprawidłowego i dys- 
harm onijnego. Osoby takie mogą osiągnąć wysokie szczyty duchowe — 
jakgdyby jedną stronę swej osobowości, z drugiej zaś — pozostają nie­
wolnikami niższych zachcianek, łub pod jarzmem „kompleksów" pod­
świadomości. Należy również zaznaczyć, że po zastosowaniu dokładnej 
psychoanalizy, w bardzo wielu wypadkach mamy do czynienia z takiemi 
właśnie aspektami rozwoju duchowego. W większości jednak mamy do 
czynienia j istnieniem symptomów regresywnych, lub wybitnie progre­
sywnych.

Ta możliwość wszakże, że symptomy obu typów są częstokroć obecne 
w psychice chorego, powinna być zawsze brana pod uwagę, winna być ba­
dana i interpretowana w celu ustanowienia istotnej przyczyny i znalezie­
nia najodpowiedniejszych środków leczenia.

*

Ze wszystkiego, co powiedzieliśmy, wynika, iż, by uleczyć w sposób 
zadawalający i należyty zaburzenia nerwowe i psychiczne, towarzyszące 
rozwojowi duchowemu, potrzebny jest dwoisty rodzaj wiedzy i jej za­
stosowania: Wiedza doktora chorób nerwowych i psychoterapji, oraz do­
kładna znajomość praw ducha i etapów rozwoju duchowego.

Niestety, ta wiedza dwoista tak rzadko znajduje się obecnie połączona 
w jednej osobie. Ponieważ wszakże tak szybko wzrasta liczba tych, dla 
których pomoc psychiczna jest koniecznością, wszyscy posiadający odpo­
wiednie kwalifikacje, powinni się poświęcić dopomaganiu tej właśnie formie 
cierpienia.

Leczenie takie byłoby bardziej jeszcze skuteczne, gdyby lekarze roz­
porządzali grupą odpowiednio przygotowanych asystentów, umiejących 
współpracować mądrze, zwłaszcza w detalach kuracji.

Sądziłbym, iż przyniosłoby korzyść szerokie uświadomienie społeczeń­
stwa o zasadniczych wytycznych zachorzeń nerwowo-psychicznych i prze­
sileń wewnętrznych, by rodzina i najbliższe otoczenie mogły stać się po­
mocą podczas ciężkich przejść chorego, miast komplikowania i zaostrzania
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tego stanu przez niewiedzę, przesądy lub złośliwość, co się niestety często 
zdarza.

I gdy spełnione zostanie to potrójne dzieło miłosierdzia, gdy w pracy 
wezmą udział lekarze, asystenci i najbliższe otoczenie chorego, usunięta 
zostanie ogromna część cierpień i znużeni wędrowcy osiągną łatwiej 
i szybciej Cel Wielki, ku którem u dążą: Zjednoczenie się z Jedyną 
Rzeczywistością.

J ó zef Jankowski

Kabała ------------
WSTĘPNE WIADOMOŚCI O KABALE HEBRAJSKIEJ.

Rodowód Kabały.
I.

Dla wszechstronniejszego oświetlenia, czem jest Kabała, czyli Tradycja 
hebrajska, i jakie jej pochodzenie, podajemy trzy o niej głosy: 1. Pika Mi- 
randuli, głośnego filozofa, owego Feniksa wiedzy z czasów Medyceuszów 
(XV w.), 2. i 3. współczesnych: Ad. Franka, który jest adeptem wiedzy ofi­
cjalnej, i St. Yves d'Alveydre'a, który jest adeptem zawrotnej wiedzy ezote­
rycznej, wspierającej się na wielkiej śrubie analogji.

Oto, co mówi Joannes Picus w swojej apologji.*)
...„Tym samym zgoła sposobem, gdy za Bożym rozkazem odsłaniany był 

wykład ów słuszny Zakonu, Mojżeszowi wprost od Boga powierzony, nazwany 
został Kabałą, co u Hebrajczyków to samo znaczy, co u nas przyjęcie (recep­
tio); z tej racji mianowicie, iż doktrynę tę przyjmowali nie przez pomniki 
piśmiennicze, lecz zwykłem! spadkobierstwami odsłaniania, jeden od drugie­
go, jakoby w dziedziczeniu.

Atoli gdy Hebrajczycy, z niewoli Babilońskiej dźwignąwszy się, a przez 
Cyrusa, pod Zorababelem świątynię odbudowawszy, ducha do naprawy Za­
konu wzbudzili: tedy Ezdrasz, kościoła książę, po poprawieniu księgi Mojże­
sza, gdy pojął jasno, iż przez wygnania, porażki, ucieczki, niewolę plemienia 
Izraelskiego, postanowiony przez przodki zwyczaj przekazywania z rąk do 
rąk doktryny nie może być zachowany, i iż stać się może, że od Boga niebie­
skiej doktryny tajemnice jemu udzielone zaginą, jako że pamięć ich bez włą­
czenia komentarzy długo przetrwać nie mogła, postanowił, zwoławszy m ędr­
ców, którzy wtedy byli, iżby każdy z nich wniósł do środowiska, co miał 
w pamięci z tajemnic Zakonu i przyporządziwszy pisarzy, by w 70 tomów 
tj. tyle, ile mędrców w synhedrionie, zredagowali...

Te są księgi wiedzy Kabały, o których Ezdrasz prawdziwie, iż są żyłą 
intelektu, t. j. niewy słowną o nadistotnej Boskości teolog ją, zdrojem mądrości,

*) Jo a n n is  P ici M irandu lae  om nia  opera. Y enetiis, 1519. d. IV. B asileae, 1601, 
s tr . 82.
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t. j. o formach pojętnych i anielskich, dokładną metafizyką i wiedzy rzeką, 
t. j. o rzeczach przyrodzonych najtęższą filozofją, — głosem jasnym po raz 
pierwszy oznajmił. ...Księgi te u Hebrajczyków czczone są z taką bogoboj- 
nością, iż nie wolno nikomu tknąć ich przed czterdziestym rokiem życia.

Księgi te... gdym z pilnością najwyższą, w trudzie nieznużony przeczy- 
tywał, dojrzałem w nich (Bóg mi świadkiem) religję nie tyle Mojżesza, ile 
Chrześcijańską: w nich Trójcy tajemnica, w nich Słowa wcielenie, w nich 
hoskość Mesjasza, w nich o grzechu pierworodnym, o odkupieniu go przez 
Chrystusa, o Jerozolimie niebieskiej, o upadku demonów, o rządach aniel­
skich, o czyścowych i piekieł karach: tom w nich czytał, co codziennie 
u Pawła i Dionizego, u Hieronima i Augustyna czytamy. W nich znowu, co 
się tyczy filozofji, masz naprzód Pytagorasa i Platona, których zasady tak są 
pokrewne z wiarą chrześcijańską, iż Augustyn nasz bezgraniczne dzięki skła­
dał Bogu, iż do rąk jego doszły księgi Platońskie..."

2 .

Współczesny Ad. Franek, membre de 1‘Institut, którego dzieło La kabbale 
ou la philosophie religieuse des hebreux (pierwsze wydanie 1843 r.), jest wy­
rocznią w dziedzinie nauki oficjalnej, swym krytycznym i nieubłaganym skal­
pelem dysekując i rozpatrując ciało jedynie Kabały w jej dwukształcie ksiąg: 
Zohar i Sefer Jecyrah, nie badając jej, jak sam powiada, ani „w m aterji jej 
systematu, ani w m aterji wierzenia religijnego“, pragnąc jedynie „dostarczyć 
kilku zbyt mało znanych żywiołów do historji myśli ludzkiej“, przychodzi do 
niepomiernie ostrożnych wniosków ostatecznych: nie jest ona ani naśladow­
nictwem filozofji Platońskiej, ani naśladownictwem szkoły Aleksandryjskiej 
(jako wcześniejsza od niej), ani dziełem Pilona, ani zapożyczona od chrystja- 
nizmu, gdyż wszystkie jej najgłówniejsze zasady są wcześniejsze, niż przyjście 
Chrystusa. Podobieństwa natomiast uderzające i liczne styczności z Zend 
Avestą i z religją Zoroasłra każą przypuszczać, „iż m aterjały Kabały były 
czerpane z teologji dawnych Persów; jednocześnie atoli zapożyczenia te nie 
naruszają oryginalności Kabały; na miejsce bowiem dualizmu w Bogu i w 
przyrodzie położyła ona jedność absolutną przyczyny i substancji". I osta­
tecznie tak ją  określa na czele przedmowy do swego dzieła: „Doktryna, 
która m a liczne punkty styczne z doktryną Platona i Spinozy; która formą 
swą wznosi się niekiedy do tonu majestatycznego poezji religijnej; która zro­
dziła się na tej samej ziemi i prawie w tym samym czasie, co chrześcijanizm; 
która przez ciąg więcej, niż dwunastu wieków, bez innego dowodu, prócz 
hipotezy tradycji starożytnej, bez innej ruchomości oczywistej, prócz chęci 
przeniknienia najgłębiej treści ksiąg świętych, rozwinęła się i upowszechniła 
w cieniu najgłębszej tajemnicy: oto, co znajdujemy, oczyściwszy ze wszelkiej 
domieszki, w pomnikach oryginalnych i w najstarszych szczątkach Kabały."

3.

St. Yves d'Alveydre wreszcie, niezwykły wizjoner-uczony, twórca archeo- 
metru, czyli orędzia pierwotnych zasad Wiedzy- Jedności, tak wyprowadza jej 
źródło:

U Żydów Kabała pochodzi od Chaldejczyków przez Daniela i Ezdrasza, 
u  Izraelitów, poprzedzających rozproszenie 10 pokoleń nieżydowskich, — od
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Egipcjan przez Mojżesza. Jak tu, tak i tam, była ona częścią tego, co wszech­
nice metropolij azjatyckich i afrykańskich mianowały Mądrością, tj. syntezą 
nauk i sztuk, sprowadzonych do wspólnego Początku. Początkiem tym była 
Mowa czyli Słowo. O Mądrości tej wspomina Job, u  Mojżesza utrata  Jedności 
pierwotnej określona jest mianem rozdziału języków i E rą Nimroda. W  Brah- 
manizmie pierwotna ta synteza przed mianem Brahmy kierowała się mianem 
IShVa-Ra, — Jesus-Rex —, i na początku okresu Kali-Youg wraz z Kriszną, 
twórcą Brahmanizmu i Trimurti, traci już swą jedność patrjarchalną. Tę syn­
tezę pierwotną Słowa św. Augustyn nazywa vera religio, św. Paweł (w liście 
do Korynt. II, 6, 7, 8) mówi wyraźnie o tej Mądrości.

Oznacza ona nie tradycję, jak głosi źródłosłownia wyrazu Kabała przez 
Q, lecz Moc (Ca-ba-Ia przez c), i była prototypem XXII liter, czyli „mocy“ dla 
alfabetów najstarszych: znaków wedyckich i liter sanskryckich, — jedynym 
typem liter morfologicznych, t. j. mówiących całkowicie swym kształtem. 
Litery te pra-pierwotne były prototypem znaków zodjaku i znaków plane­
tarnych (3 macierzyste, konstrukcyjne, 12 zodjakalnych i 7 planetarnych, jak 
to zostało w układzie hebrajskim: ob. Sefer Jecyrah). Alfabet ten był aryj­
ski lub jafetycki czyli adamowy i pisał się od góry do dołu, był wyrazem 
swego pierwowzoru: Słowa. Można go nazwać schematycznym, gdyż schema 
oznacza i mowę i chwalę (moc), jak  w językach słowiańskich, gdzie słowo 
i sława zdają się krewnie ze sobą.

Tak tedy Ca-ba-la była alfabetem XXII mocy, lub mocą XXII liter tego 
alfabetu. Za pomocą tych mocy odczytywano tajemnice wszechistne. Stały 
się one punktem wyjścia dla wróżb religijnych późniejszych alfabetów.

Jak u Brahmanów I-Sz-V a-R a  było wcieleniem Słowa, tak u Egipcjan 
było niem O -Sz-I-R i*) (Osiris), odpowiadające w czytaniu odwrotnem temuż: 
Jesus-Rex, pierwotnej zasadzie Słowa, które było na początku.

Była ona pierwotnym językiem niebieskim, królewskim, słonecznym, 
z punktem wyjścia: I, Y czy J, litery imienia wcielonego słowa Jezus, JShVa- 
(Ra), OShJ-(Ri). Narody, odszczepione od pierwotnej jedności przyjęły literę 
M (lunarną) za królewską. I wtedy poczęły się wojny okresu Kali-Youg: J  
przeciw samozwańczemu M. Ten jest klucz ksiąg wojny Jewe.

„Utwierdzona jest kabała hebrajska przez całe poprzednie zarządzenie 
umysłu ludzkiego; lecz winna być archeometrowaną, t. j. wymierzaną przez 
swą Zasadę kierującą, kontrolowaną na Narzędziu precyzyj słowa i jego syn­
tezy pierwotnej“.

Do tego chyba dodać jeszcze należy owo ciekawe zdanie św. Augustyna, 
rzucające światło na tradycję, którą on nazywa vera religio:

„To, co dziś nazywa się chrześcijaństwem, było i u starożytnych i było 
od początku rodu ludzkiego, dopóki nie przyszedł Chrystus. Odtąd prawdziwa 
religja, która już była, poczęła się nazywać chrześcijańską.“ (Św. Augustyn: 
Retractiones I, XIII, 3). " C. d. n.

*) W  s ta ry c h  językach: O, U, W  (V) znaczą się jednakow o, jako  h eh re jsk a  
p ią ta  lite ra  W  a  w, k tó ra  je s t i O, i U, i W  (V).
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Leon Denis

Wielka zagadka
Ciąg dalszy

II.

Jedność substancji wszechświata.
Wszechświat jest jednorodny, chociaż pozornie tró j postaciowy. Duch, 

siła i m aterja zdają się być tylko trzema stanami jednej substancji niewzru­
szonej w swej zasadzie, a nieskończenie zmiennej w przejawach.

Wszechświat żyje i oddycha, ożywiany przez dwa potężne prądy: 
wchłaniane i wyłaniane. Przez ten rozlew, przez to tchnienie niezmierne 
Bóg, Istota istot, Dusza wszechświata, stwarza —  przez miłość swą przyciąga 
do Siebie. Drgania Jego myśli i woli, te praźródła wszelkich sil kosmicz­
nych, poruszają wszechśwat i rodzą życie.

M aterja, powiadamy, jest tylko stanem, postacią przejściową substancji 
wszechświata. Wymyka się ona analizie i ginie pod soczewką mikroskopu, 
przeistaczając się w subtelne promieniowanie. Nie posiada ona istnienia 
własnego; filozofje, biorące ją  za podstawę, spoczywają na pozorze, na 
ułudzie.1)

Nauka zaczyna dostrzegać jedność wszechświata, której tak przeczyła, 
lub nie pojmowała. Przed laty dwudziestu W. Crookes, badając materjali- 
zacje duchów, odkrył czwarty stan m aterji, stan promienisty, a odkrycie 
to pociągnęło za sobą przewrót wszystkich dawnych teoryj klasycznych, 
k tóre odróżniały m aterję od siły. Wiemy obecnie, że obie one jednoczą się 
ze sobą.

Najściślejsza m aterja pod działaniem ciepła przeistacza się we fluidy, 
które z kolei zamieniają się w pierwiastek jeszcze subtelniejszy, nie podpa­
dający już pod zmysły. Każda m aterja może przeobrazić się w siłę, a każda 
siła skupia się w m aterję.1')

Doświadczenia Crookesa zostały potwierdzone przez legjon badaczy. 
Najznakomitszy z nich, Roentgen, nazwał promieniami X promieniowanie 
krótkofalowe, które ma własność przenikania przez większość ciał nie­
przeźroczystych, oraz pozwala fotografow ać niewidzialność.

W krótce potem Becquerel wskazał na własności pewnych metali wy­
łaniania z siebie ciemnych promieni, które przenikają najściślejszą m aterję, 
jak  promienie Roentgena, i działają na klisze fotograficzne przez metalowe 
sztaby.

Odkryte przez p. Curie radjum  wyłania ciepło i światło nieustanne bez 
widocznego ubytku. Ciała, zostające pod wpływem radjum, same zaczy­
nają promieniować. Jakkolw iek suma energji, wypromieniowanej przez 
ten metal jest znaczna, utrata substancji m aterjalnej nie da się prawie zau­

„M aterja  — pow iedział W. Crookes — je s t ty lko  sposobem  ru ch u .“ (Proe. 
Roy. Soe., n r. 205, s tr . 472.)

2) „C ała m a te r ja  w róci do s ta n u  eterycznego, z k tó rego  w yszła“ — pow iedział 
Crookes. (Mowa n a  K ongresie chem ji w  B erlin ie , 1903.)
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ważyć. W. Crookes obliczył, że trzeba stu lat do wypromieniowania grama 
radjum.1)

Więcej jeszcze. G. Lebon dowiódł swemi doświadczeniami, że prom ie­
niowanie jest własnością wszystkich ciał.2) M ater ja  może rozpraszać się do 
nieskończoności, jest bowiem zgęszczoną tylko energją. I tak upada teorja  
niepodzielności atomu, będąca od dwóch tysięcy lat podwaliną fizyki 
i chemji, a wraz z nią znika klasyczna różnica między ciałem ważkiem 
i nieważkiem. Wszechwładztwo m aterji, k tórą uważano za absolutną 
i wieczną, ma się ku końcowi.3)

Trzeba tedy zgodzić się, że wszechświat nie jest bynajmniej takim, 
jakim go dostrzegają słabe nasze zmysły. Świat fizyczny jest tylko jego 
drobną cząsteczkę. Za obrębem naszego postrzegania istnieje nieskończona 
ilość sil i form subtelnych, nieznanych dotąd nauce. Dziedzina niewidzial­
nego jest o wiele obszerniejsza i bogatsza od światła widzialnego.

Wiedza błąkała się przez wieki, badając pierwiastki, składające wszech­
świat, a teraz zmuszona jest obalić gmach, tak mozolnie wznoszony. Dog­
mat naukowy o niezniszczalności i niepodzielności atomu, padając, pociąga 
za sobą wszystkie teorje materjalistyczne. Istnienie fluidów, głoszone od 
dziesiątek lat przez okultystów, co ściągnęło na nich tyle szyderstwa ze 
strony uczonych urzędowych, dziś stwierdzone jest z całą ścisłością przez 
doświadczenie.

Istoty żywe również wydzielają promieniowanie różnego gatunku. 
Promienie ludzkie, zmieniając formę i natężenie pod działaniem woli, 
uwrażliwiają klisze fotograficzne swem tajemniczem światłem. Te m agne­
tyczne czy psychiczne toki, wydzielające się z ludzkiego ciała, znane 
oddawna magnetyzerom, lecz zaprzeczane przez naukę, zostały jednak 
stwierdone przez fizjologów w sposób niezbity. Tern samem znaleziona 
została zasada telepatji. Zwroty myśli, przerzuty woli wysyłane są w prze­
strzeń, jak  fale dźwięku, lub światła i uwrażliwiają organizmy, sympaty­
zujące z organizmem wysyłającego. Dusze pokrewne myślą i uczuciem 
mogą wymieniać swe promieniowanie na każdą odległość, zupełnie tak 
samo, jak  wymieniają swe drżące promienie gwiazdy w otchłaniach niebios. 
W tern właśnie tkwi tajemnica gorącej sympatji, lub niezwalczonego 
wstrętu, jakie odczuwają niektórzy ludzie do siebie przy pierwszem 
spotkaniu.

Tu również znajdą swe wyjaśnienia takie zagadki psychologiczne, jak  
suggest ja, porozumiewanie się na odległość, widzenie za obrębem dosię- 
galności wzroku, działanie okultystyczne. Jesteśmy zaledwie u progu isto t­
nego poznania. Szeroko otwarło się pole badań i nauka może zdobyć wiele 
na tej drodze, bogatej w niespodzianki. Świat niewidzialny ukazuje się, 
jako sama podwalina wszechświata, jako  wieczne źródło energij fizycz­
nych i żywotnych, ożywiających Kosmos.

1) Zobacz G. Lebon, Revue scien tifique, 24 X 1903, s tr . 518.
2) Zob. Revue scientifique, 17, 24 i 31 paźdz. 1903 r.
3) Od w ieków  obstaw ano u p arc ie  p rzy  teo rji atom ów , nic o n ich  n ie w iedząc. 

B erth e lo t m ia n u je  ją  „zręcznym  i sub te lnym  rom ansem ". (B erthelo t, la  Synthóse 
M im ique 1876, str. 164.) W idać stąd , m ów i Lebon, że n iek tó re  dogm aty  naukow e 
nie są  trw alsze  od bóstw  starożytności.
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W  ten sposób upada główny argum ent tych, którzy przeczą możli­
wości istnienia Duchów. Nie mogli oni pojąć życia niewidzialnego, gdyż nie 
podejrzewali istnienia substancji, niepodpadającej pod zmysły. Otóż 
w świecie pierwiastków nieważkich znajdujem y właśnie składniki życia 
tych istot i siły, konieczne do przejawienia ich obecności.

Zjawiska spirytystyczne wszelkiego rodzaju dadzą się objaśnić możli­
wością stałej i znacznej u traty energji bez widocznego ubytku materji.

Aporty, lewitacja, przechodzenie duchów przez ciała stale, ich materja- 
lizacje, co wywołało tyle zdumienia i szyderstw, wszystko to staje się łatwo 
zrozumiałem, odkąd poznano działające w tych zjawiskach czynniki i siły. 
Duchy oddawna objawiły zasady i prawa rozkładania m aterji, o którem 
mówi G. Lebon, a którego ludzie nie umieją jeszcze dokonać.

Zastosowanie promieni X do fo tografji objaśnia także dar widzenia 
drugiego u medjów i zjawisko fo tografji spirytystycznej. Skoro bowiem 
klisze mogą chwytać promienie ciemne, promieniowanie m aterji nieważ­
kiej, przenikające ciała nieprzeźroczyste, tern bardziej zgęszczone fluidy, 
tworzące powłokę duchów, mogą przy pewnych warunkach uwrażliwić siat­
kówkę medjów, k tóra jest przyrządem czulszym od kliszy szklanej.

W ten sposób wnioski odkryć naukowych dają coraz silniejszą pod­
porę wiedzy duchowej i poruszą wkońcu najtwardszych niedowiarków.

*
Odwieczny więc zatarg, dzielący szkoły filozoficzne, schodzi do sporu

0 słowa. W doświadczeniach, zapoczątkowanych przez sir. W. Crookesa, 
m aterjał topnieje, znika atom; na ich miejscu ukazuje się energja. Sub­
stancja, niby Proteusz, przybiera tysiące nieoczekiwanych form. Gazy, uwa­
żane dotąd za niezmienne, skraplają się w płyn; powietrze rozkłada się na 
znaczniejszą ilość pierwiatków, niż uczyła tego wiedza dotychczasowa; 
radjoczynności, to znaczy zdolność ciał do wydzielania przy rozkładzie — 
toków, podobnych do promieni cieplnych, okazała się faktem powszech­
nym. Dokonywa się cały przewrót na obszarach fizyki i chemji. Wszędzie 
widzimy dokoła siebie rozwierające się źródła energji, niewyczerpane 
zbiorniki sił potężniejszych od wszystkiego, co znano dotąd. Nauka kroczy 
zwolna ku wielkiej syntezie jednolitości, będącej zasadniczem prawem przy­
rody. Najświeższe je j odkrycia m ają znaczenie doniosłe, gdyż wykazują 
doświadczalnie, że jedność sił, jedność praw jest główną zasadą wszech­
świata. Nadzwyczajne powiązanie istot i sił coraz bardziej uwypukla się
1 dopełnia. Stwierdzić się daje, że istnieje bezwzględna ciągłość nietylko 
między wszystkiemi stanami m aterji, ale i między temi ostatniemi, a różno- 
rodnemi stanami siły.1)

E nergja zdaje się być jedyną substancją wszechświata. Będąc w stanie 
ścisłym, przybiera ona postacie, które zowiemy m aterją stałą, płynną i ga­
zową; w postaci subtelniejszej stanowi ona zjawiska światła, ciepła, elek­

i) „W ytw ory ro zk ła d an ia  się atom ów  — m ów i G. Lebon — stan o w ią  przez 
swe w łasności su b stan c ję  p o śred n ią  m iędzy c ia łam i w ażkiem i, a  n iew ażkim  ete­
rem , to znaczy m iędzy  dw om a św ia tam i, do tychczas głęboko rozdzielonym i.“

(Revue scien tifique, 17 paźdz. 1903 r.) 
„Uwagi poprzednie, dodaje ten  znakom ity  chem ik, zd a ją  się wskazyw ać, że 

różne c ia ła  p ro ste  pochodzą z jednej m a te r ji.  T a m a te r ja  p ie rw o tna byłaby w y­
tw orem  zgęszczania się e te ru .“ R evue scien tifique, 24 paźdz. 1903.)
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tryczności, magnetyzmu, powinowactwa chemicznego. Badając działanie 
woli na promieniowanie, zdołalibyśmy może dojrzeć ten punkt szczytowy, 
gdzie siła uinteligentnia się, gdzie jawi się prawo, a Myśl zamienia się 
w życie.

Wszystko bowiem wiąże się i zespala we wszechświecie. Wszystkiem 
rządzą prawa liczby, miary i harm onji. Najwyższe przejawy energji g ra ­
niczą z inteligencją. Siła staje się przyciąganiem; przyciąganie przetwarza 
się w miłość. Wszystko sprowadza się do władzy pierwiastkowej i jedynej, 
do czynnika powszechnego i wiecznego, k tóry określano rozmaicie, a k tó ­
rym jest myśl, wola boska. Jej drgnienia ożywiają nieskończoność. W szyst­
kie istoty, wszystkie światy kąpią się w oceanie promieniować, bijących 
z niewyczerpanego ogniska.

Człowiek, świadomy swej niewiedzy i słabości, staje zmieszany wobec 
tej przeogromnej jedni, k tóra obejm uje wszystkie rzeczy i zamyka w sobie 
życie człowieczeństw. A jednocześnie badanie wszechświata otwiera przed 
nim głębokie źródła radości i wzruszeń. Pomimo naszej niedojrzałości inte­
lektualnej w zachwyt nas wprawia ta odrobina praw wszechświata, jakie 
dostrzegamy, albowiem w kierującej prawami i światłami Potędze przeczu­
wamy Boga, przez co zyskujemy pewność, że Dobro, Piękno, Harmon ja 
górują nad wszystkiem. . C. d. n.

K. Chodkiewicz
Kosmogonja okultystyczna

Dokończenie
VI.

Wiedza duchowa uczy nas dalej, że ziemia w cyklu rozwojowym ma 
przejść przez siedem wcieleń. W pierwszych trzech m aterja ziemska tw o­
rzy się i konsoliduje, w czwartem (obecnem) zyskuje na stałości i tward­
nieje, zaś w trzech następnych dalszych wcieleniach będzie powracać do 
stanu eterycznego, będzie się uduchawiać. Kolejnie te dalsze wcielenia 
określa Dr. Steiner1) jako Ziemia-Jowisz, Ziemia-Wenus i Ziemia-Wulkan 
i w nich ludzkość będzie odzyskiwać swą pierwotną boską, eteryczną fo r­
mę. Człowiek bowiem dąży do stanu boskiego, do stanu uduchowienia tak, 
jak  każdy atom wszechświata. Graficznie da się ten rozwój tak przedsta­
wić.

O l

O  3

1) C .theim w issenschaft im  U m riss.
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Czwarte wcielenie (najgłębsze zejście w m aterję) jest w rozwoju 
wszystkich istot najważniejszem, bo ta kula niema odpowiednika, tu się 
ważą losy monady duchowej, czy zostanie na tym materjalnym  poziomie, 
czy też pójdzie w górę ku uduchowieniu. Jest to  „dolina sprawiedliwości“, 
k tóra wykreśli dalszą drogę dla każdej monady. W następnych wcieleniach 
ziemia i ludzkość będą się coraz bardziej uduchawiać, aż w ostatnim wcie­
leniu osiągnie tak wysoki rozwój duchowy, jaki dziś w naszych warunkach 
wydawać się musi nieosiągalny dla istot ludzkich. W tedy zapanuje praw­
dziwe Królestwo Boże na ziemi, a uduchowiona ludzkość wieść będzie 
piękny i pracowity żywot, opiekując się braćmi niższymi, zapóźnionymi 
w rozwoju.2)

Z powodu szczupłych ram niniejszej pracy, nie mogę się zapuszczać 
w dalsze szczegóły, postaram y się teraz jedynie zrekapitulować krótko 
zasadnicze tezy kosm ogonji okultystycznej. Doszliśmy tu do następują­
cych wniosków:

1. rozwój makrokosmosu (świata) i mikrokosmosu (człowieka) 
odbywa się identycznie i w ścisłym ze sobą związku;

2. rozwój ten uwarunkowany jest działaniem potęg boskich du­
chowych, działających nań albo od zewnątrz, albo też od wewnątrz 
przez inkarnowanie się duchów przewodników w ciała istot ziemskich;

3. rozwój ten postępuje w pewnych cyklach rozwojowych (wcie­
leniach), między któremi trw ają okresy nirwany (pralaje). W okresach 
tych świat fizyczny dematerjalizuje się, wracając do stanu eteryczno-
duchowego.

4. Takich okresów rozwojowych przeszedł nasz system słoneczny 
już cztery. Obecnie znajduje się w czwartym cyklu rozwojowym, mi­
nąwszy jego  połowę. W przyszłości oczekują go jeszcze dalsze 3 cykle 
rozwojowe.

5. Poglądy wiedzy duchowej na rozwój i powstawanie fizycznej 
strony świata nie są sprzeczne z tezami wiedzy pozytywnej w swej za­

sadzie. Korygują one tylko pewne błędne hipotezy nauki oficjalnej
i, odrzucając światopogląd mechanistyczny, przyjm ują Boga i duchy 
hierarchij boskich, jako  m otor życia i rozwoju świata.

Co do pierwszych czterech punktów, to nie będziemy mogli pozyty­
wistom dać konkretnego i doświadczalnego dowodu, że tezy wiedzy du­

2) Owo zejście w  m a te rję  z p la n u  duchow ego i n as tęp n y  pow rót duszy od 
m a te r ji do d u ch a  p rzedstaw ione było przep ięknie , aczkolw iek w sym bolicznej ty l­
ko form ie w m is te rja c h  eleuzyńsk ich  w m icie o p o rw an iu  P ersefony. P orw an ie  
P ersefony  przez P lu to n a  i uw iezienie jej w  g łąb  ziem i, do podziem nego kró lestw a, 
w yobrażać m ia ło  w łaśn ie  inw olucję ducha (ludzkiego i gwiezdnego) w  czeluść 
m a te rji P okazyw ano  n as tęp n ie  w  p rzep ięknem  d ram aty czn em  upostaciow aniu  
rozpacz m a tk i D em etery, poszu k iw an ia  za có rką  i rozpacz te j duszy  zam knięte j 
w  szatę m a te rji, ducha, k tó ry  przez zejście w m a te r ję  s trac ił swe p ierw otne bo­
sk ie w ładze, by c ierp ien iem  i tru d e m  dość do w yrob ien ia  w  sobie poczucia in d y ­
w idualności i w łasne j św iadom ości. I w idzieli dale j Grecy w  tych  m is te rjach  r a ­
dosny pow rót zag in ionej bogini n a  pow ierzchnię ziem i i św iata, pow rót ducha, 
k tó ry  po przezw yciężeniu  w ięzów m a te r ji w znosi się zpow rotem  huraganow ym  
lotem  do sw ej n ieb iań sk ie j ojczyzny. W e w ta jem n iczen iu  e leuzyńskiem  sym bole 
te  były uczniom  w y jaśn ian e , w skazyw ano  im  tam , że m it o P ersefon ie p rzedsta­
w ia  cykl rozw ojow y człow ieka i św iatów  w  sw ej n ieskończonej sp ira li dążen ia 
w  górę i postępu.
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chowej są prawdziwe i nieomylne. Nie boli nas to jednak, bo z drugiej 
strony i naukowcy nie mogą nam udowodnić, że atom jest tak  zbudo­
wany jak  go oni opisują, że światło jest falowaniem, a nie m aterją, że 
księżyc powstał ze ziemi, a nie ziemia z księżyca i t. d. „Innym jes t atom 
u chemka niż u fizyka, innym u metafizyka, a jeszcze innym u m ate­
matyka — nic nie mają one wspólnego, poza wspólną nazwą. Każda 
z tych nauk tworzy sobie taki atom, by odpowiadał warunkom, jakie ona 
bada — nie troszcząc się o warunki nauki sąsiedniej. M etafizyk wygnał 
z atomu siły przyciągania i odpychania, m atematyk uznaje je, chemik, 
uznając grupowanie się molekuł według pewnych praw, przyznaje po ­
szczególnym atomom pewną równorzędność, dla fizyka znów są atomy 
danego gatunku wszystkie sobie równe tj. każdy buduje sobie atom tak, 
jak  mu to jest wygodnie“1).

Atakuje się okultystów o to, że za przyczynę światła, ciepła, dźwię­
ku, spoistości, magnetyzmu i elektryczności uważają substancję (swoją dro­
gą ta „substancja“ okultystów, jeśli chodzi o je j stan skupienia, ma się 
tak do substancji fizyków, jak  m aterja promieniująca Crookesa do pode- 
czew chemika!). Maxwell stwierdził, że ciśnienie pełnego światła sło­
necznego na kwadratową milę angielską wynosi 3½ funta. Na to odpo­
wiada wiedza duchowa, że to jest właśnie ciśnienie miriad cząsteczek eteru 
— a gdy te fale eteryczne nazwiemy m aterją, zarzucają nam nieuctwo 
i brak podstaw elementarnych wiedzy fizykalnej.

No ale jak  będzie z punktem 5-tym? Czy ta  za pewnik uważana 
teorja  Kanta i Laplac'ea tak we wszystkich punktach jest nie do zacze­
pienia? Posłuchajmy o co zaczepia tu Bławacka2) w swym frontowym ata­
ku na tezy nauki pozytywnej. Zapytuje ona w odniesieniu do teorji Kanta 
i Laplace'a:

1. Dlaczego Venus jest mniej gęsta od ziemi, chociaż jest bliżej 
słońca?

2. Czemu bardziej odległy Uran ma gęstość większą, jak  bliżej słoń­
ca leżący Saturn?

3. Czem wytłumaczyć różnorodność nachyleń osi poszczególnych 
planet i ich ekliptyk, jeśli wszystkie pochodzą od masy centralnej? Jak 
tłumaczyć różnicę wielkości poszczególnych planet?

4. Czemu księżyce Jowisza są o 0.288 razy gęstsze, niż ich macierzy­
sty planeta?

Dość punktów zaczepienia, jak  na jedną teorję, prawda? A jeśli 
teraz dopuścimy do dyskusji i hipotezę okultystyczną zobaczymy, że ona 
właśnie odpowiada trafnie na te pytania. Ona wyjaśnia, że planety poza 
orbitą Saturna nie należą organicznie do naszego systemu słonecznego. 
Twierdzi, że księżyce powstawały z jąd ra  macierzystego planety, mogą 
zatem w pewnych warunkach mieć gęstość większą, niż ich rodzic. P rzy j­
mując wpływ istot żyjących na danej „kuli“ na je j rozwój, ruch i drogę 
obiegową dopuszcza pewne zmiany i odchylenia nachyleń osi i orbit, 
spowodowane właśnie przez te istoty i ich duchy kierownicze.

J) G eheim lehre I, 523.
- )  G eheim lehre I, 600.
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Zatem niech dzisiejsi naukowcy nie będą zbyt zarozumiali i nie biorą 
jedynie w swe ręce monopolu na możność rozpatrywania tych kwestyj. 
Obojętna, skąd dana hipoteza pochodzi, z kót wiedzy pozytywnej czy 
z zasięgu wiedzy duchowej — dopuśćmy je  do głosu, o ile może rzucić 
choćby drobny promyk światła na kwest je dotąd ciemne, których nauka 
mimo wysiłków heroicznych nie potrafiła i nie prędko potrafi wyjaśnić, 
dajem y je j prawo obywatelstwa, pozwólmy i jej dorzucić choć parę 
cegiełek do olbrzymiego gmachu światopoglądu budowanego przez ludz­
ką wiedzę i umysłowość.

VII.

Pozostawałaby jeszcze do omówienia kwest ja  czasu, w jakim się ów 
proces rozwoju naszego systemu słonecznego odbywał. Nauka pozytywna 
jes t tu bezsilną, sięga najwyżej w epokę pierwotną naszego (czwartego) 
wcielenia ziemi i to dane, uzyskane przez nią, są tak różnorodne i wyka­
zują taką rozpiętość, że naprawdę nie mogą być brane poważnie. Jasnem 
jest, że geologja, opierając się na przekrojach uwarstwowienia najzew­
nętrznie jszej części skorupy ziemskiej, dalej paleontologja, wywodząca 
swe wnioski ze skamieniałości roślin pierwotnych i niższych zwierząt, 
silą rzeczy nie mogą sięgać w dalsze epoki, z których w tych górnych 
warstwach skorupy ziemskiej nie pozostały dzisiaj już ani ślady życia czy 
uwarstwowienia.

Wiedza duchowa, opierając się na danych ponadzmyslowej obser­
wacji, prowadzonej od tysięcy lat przez wtajemniczonych i adeptów, siłą 
rzeczy sięga w epoki o wiele odleglejsze naszego globu i ustala pewne 
czasokresy dla bliżej nas leżących cyklów. Zaznacza się tu wyraźna i za­
sadnicza różnica w ujęciu sprawy przez ezoteryzm zachodni a wschodni. 
Mianowicie ezoteryzm zachodni, nowszy, którego przestawicielem jest 
kierunek antropozoficzny, streszczony przez dr. Steinera — określa tylko 
czas rozwoju ostatnich 3 ras obecnego wcielenia ziemi. Rasy te to nasza 
aryjska, poprzedzająca ją  atlancka (czerwona) i poprzedniczka tej ostatniej 
lemuryjska, jeszcze napół zwierzęca. Rasie lemuryjskiej przyznają antro- 
pozofowie około 5,000.000 lat bytu, rasie atlanckiej około 1,000.000 lat, 
zaś naszej obecnej rasie aryjskiej przeszło 100.000 lat. Niech nas te cyfry 
nie przerażają. Wiedza oficjalna określa czas istnienia człowieka na czas 
o wiele krótszy, wywodząc ukazanie się człowieka przeważnie dopiero 
w okresie dyluwialnym — daje mu więc około 1 % miljona lat istnienia, 
dłuższych okresów rozwojowych nie chcą uczeni przyznać, a przecież 
obserwacje opóźniania się obrotu ziemi naokoło osi wykazują, że na zmniej­
szenie się czasu obrotu z 24 na 23 godzin trzebaby 600 miljonów lat! Jeśli 
zatem księżyc dziś prawie że nie obraca się naokoło swej osi — czemu 
wyśmiewać chronologję Hindusów idącą w miljony lat?

Chronologja ezoteryzmu indyjskiego i opartej na nim teozofji, której 
przedstawicielkami są Blawacka i A. Besant, przyjm uje cykle rozwojowe 
o wiele dłuższe. Naszej rasie aryjskiej przyznaje 1,000.000 lat istnienia, 
rasie atlanckiej (4-tej) około 5,000.000 lat, zaś półzwierzęcej rasie lemu­
ryjskiej około 30 miljonów lat. Tern samem przenosi powstanie człowieka 
w epoki geologiczne o wiele wcześniejsze, niż to robi wiedza współczesna,
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bo w erę mezozoiczną, okres triasowy, w którym  to okresie u istot k ręgo­
wych i bezpłciowych następuje rozdział płci.

O tern wszystkiem będziemy mówić w innej pracy, w antropogenezie 
okultystycznej — tutaj zaznaczam jeszcze raz, że olbrzymie czasokresy 
rozwojowe, przyjmowane przez Hindusów, nie powinny nas dziwić. Dzi­
siejsze badania przemiany pierwiastków i minerałów radjoaktywnych, np. 
uranu, wskazują na okresy, będące zabawką w porównaniu do astronomicz­
nych cyfr chronologji indyjskiej. Stwierdzono, że gram radu potrzebuje 
1.700 lat zanim połowa jego  energji promieniującej się wyczerpie i te 
X gramu radu przemieni się w ołów. Ale tempo przemiany radu w ołów 
można nazwać błyskawicznem w porównaniu z tempem przemiany uranu, 
którego gram potrzebuje 2 mil jardy  lat dla przedzierzgnięcia połowy swej 
treści w rad. Uran daje zatem przykład najwolniejszej przemiany jednego 
t. zw. pierwiastka w drugi. Przez możliwie ścisłe określenie wzajemnego 
stosunku objętościowego dwóch tych elementów starano się obliczyć czas, 
który musiał upłynąć zanim pewna ilość gramów uranu wytworzy pewną 
ilość gramów ołowiu. Uczeni doszli tu do cyfry 1.700 miljonów lat — tyle 
więc eonajmniej lat musi liczyć twarda skorupa ziemi — a naturalnie o wiele 
więcej glob ziemski, który — jak  pamiętamy — w czwarte wcielenie wcho­
dził w stanie płynnym. Jeśli zatem chronologja Hindusów przyjm uje na 
jedno wcielenie ziemi około 600 miljonów lat — cyfra ta nie powinna nas 
przerażać.

Najlepszym kalendarzem okultystycznym ezoteryzmu wschodniego jest 
kalendarz Tamil, zwany Tirukkanda Pauchanga, skompilowany z tajem ­
nych ułamków, dzieł, przypisywanych w Indjach mitycznemu astronomowi 
Praindów Asuramay’i, który do Indyj miał przywędrować z Atlantydy. 
Według tego kalendarza całe wcielenie planetarne naszego systemu sło­
necznego, t. zw. „dzień Brahmy“, wynosi 4.320,000.000 lat. Dzieli się on na 
7 manwantar mniejszych (obecnie jesteśm y w 4-tym manwantarze) i odstę­
pów między poszczególnymi manwantarami, k tóre Indowie zwą „pralaya“ 
lub „sandhi". Sandhi takie między poszczególnemi manwantarami mają 
wynosić razem 25,920.000 lat. (6 sandhi po 4,320.000 lat). Zatem jeden 
manwantar, t. j. jedno wcielenie naszej ziemi, wynosi 613,440.000 lat. Po­
lowa z tego więc 306,720.000 lat podlega rządom jednego Manu, prow a­
dzącego linję wstępującą rozwoju, zaś drugą połową rządzi i kieruje drugi
Manu. Jest to lin ja  zstępująca danego wcielenia, jesień i starość danej p la­
nety, dojrzałości ras wtedy żyjących. Cały zatem cykl rozwojowy, t. j. łań­
cuch wcieleń naszej ziemi i systemu słonecznego, t. zw. „dzień Brahmy“, 
zwany też „Kalpa“, wynosiłby według tej chronologji:

7 manwantar po 613,440.000 lat 
6 pralay’i (sandhi)___po 4,320.000 lat

razem 4.320,000.000 lat
Obecnie jesteśmy, jak  twierdzi ezoteryzm indyjski, w drugiej połowie 

czwartego manwantaru ziemi, z którego pozostaje jeszcze do przeżycia 
około 3,440.000 lat — o tych jednakże dalszych szczegółach pomówimy 
dokładniej w antropogenezie okultystycznej.

Jak  się zapatrywać na tę chronologję, która w świętych księgach Indu­
sów jest opracowana ogromnie szczegółowo i drobiazgowo i, jak  twierdzą
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Indusi, cykle w tej chronologji określone sprawdzają się w historji za­
mierzchłych wieków z matematyczną dokładnością?!

Po głębszem zastanowieniu się nad tą kwest ją  musimy przyznać, że 
racjonalniejszem  jest stanowisko ezoteryzmu zachodniego, który określa 
tylko czas trwania cyklów rozwojowych bliższych naszych czasów i obra­
cających się w granicach drugiej połowy obecnego manwantaru — nie 
sięga zaś w manwantary poprzednie. Czas, jak  to ostatnio nauka ustaliła, 
jest pojęciem względnem, zaleźnem od istot, które go stworzyły, w innych 
wcieleniach ziemi, na innych planetach, w innych układach gwiezdnych, 
u innych istot żyjących i inteligentnych czas może mieć całkiem inne właści­
wości. Medjumizm wskazuje, że np. w sferze astralnej, czy mentalnej, czas 
ma całkiem inne właściwości, przeszłość, teraźniejszość i przyszłość istnieje 
tam równocześnie na jednym planie, obok siebie a raczej w sobie, medjum 
czy jasnowidz widzi równocześnie klisze z przeszłości i przyszłości, skąd 
pochodzą nawet liczne błędy w tego rodzaju rewelacjach. Nie możemy 
zatem naszą miarą czasu określać cyklów rozwojowych, w których ludzkość 
istniała dopiero jako  em brjony eteryczne o wysokiej wprawdzie apercepcji 
duchowej, ale bez rozwiniętego manasu niższego, t. j. pełnej świadomości 
i zdolności do wyższego myślenia. Podczas pralaji znów system słoneczny 
znajduje się w innej niż fizyczna sferze istnienia, zatem i w tych okresach 
normalnej miary czasu nie można doń stosować. Po trzecie nawet i w ru­
chach ciał niebieskich czas jest pojęciem zmiennem, bo ruchy te zczasem 
opóźniają się lub przyspieszają, czego dowodem jest np. zupełnie prawie 
zamarły obecnie obrót księżyca naokoło swej osi, a który dawniej musiał 
być znacznie szybszy, na co wskazywałaby masa samego księżyca, dużo 
mniejsza od masy ziemi.

Pozostańmy zatem przy poglądzie antropozofów. Poprzednie wciele­
nia ziemi i systemu słonecznego odbywały się w okresach czasu tak dłu­
gich, że trudno je  określić naszą rachubą czasu i dopiero epoki bliższe nam, 
gdzie istota ludzka wchodzi już do wyższych stopni rozwoju — podpadają 
pod tę rachubę. O okresach tych i tym rozwoju pomówimy w antropoge- 
nezie okultystycznej.

2 )e  profundis. . .
O Chryste!
Gdy odebraną nam zostanie wszelka radość duszy i serca, gdy w oczach 

świata staniemy się prochem i pyłem  — przez drwiny ludzkie bezlitośnie 
deptanym na targowisku życia; gdy opuszczą nas nasi najbliżsi, a ci, których 
serce zdało nam się jedynem oparciem i niepodzielną własnością, podepczą 
miłość naszą, odchodząc radośnie ku innym świtom szczęścia... Gdy jedy­
nem naszem dziedzictwem będzie pustka serca i gorzki chleb zdrady, niechaj 
pojmiemy wówczas, że mając Ciebie, mamy wszystko, bowiem tym naj­
biedniejszym dałeś swą słodką obietnicę:

„Błogosławieni ubodzy w duchu, albowićm ich jest Królestwo niebieskie“...
Gdy nieprzyjaciele karmić nas będą nienawiścią i imię nasze shańbione 

legnie w błocie oszczerstw i niesłusznych oskarżeń, gdy duma nasza i poczu-
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cie godności krwawić będzie i podejmować broń w  usiłowaniu oczyszczenia 
się, a może i odwetu — niechaj wspomnimy na Twoją oplwaną Twarz,
0 Chryste, Twoje bolesne biczowanie i niech nam nagrodą staną się Twoje 
słowa:

„Błogosławieni, którzy się smucą, albowiem będą pocieszeni“...
Gdy przeciw nam świat piętrzył i gromadził będzie surowe zarzuty, 

a oczyszczenie nasze splamićby mogło i wniwecz obrócić honor bliźnich 
naszych, gdy uginać się będziemy pod brzemieniem doznawanej krzywdy, 
daj nam moc i silę milczenia i ukaż zbolałemu sercu chwalę Twoich przy­
rzeczeń:

„Błogosławieni cisi, albowiem oni odziedziczą ziemię“...
O Chryste! W zbudź w nas serce mężne, przeciwstawiające się kłamstwu

1 złu świata, serce niezłomne, świadome dróg prostych, mające odwagę 
swoich przekonań; serce nieulękle, na wszystkich drogach życia wcielające 
w czyn Dobro i Prawdę; niewrażliwe na drwiny i szyderstwa triumfującej 
nikczemności ludzkiej, radosne w godzinach próby; gdy zwycięstwo zła nie­
ufnością nakarmić nas zapragnie, niech wówczas w mroku zwątpień naszych 
słonecznym blaskiem rozpalą się słowa Tw ej świętej obietnicy:

„Błogosławieni, którzy łakną i pragną sprawiesdliwości, albowiem oni 
nasyceni będą“...
Gdy na znojnych i krwawych ścieżkach naszego życia spotkamy upada­

jących od ciężaru cierpień braci naszych, gdy w ich szeregach dostrzeżemy 
i naszych prześladowców, o dozwól Panie, byśmy umieli zapomnieć wszelkie 
zło od nich doznane i by dłonie nasze i serca z równą miłością niosły pomoc 
i otuchę tak naszym ukochanym, jak i tym, którzy nas nienawiścią karmili! 
Naucz nas zwyciężać dobrocią, byśmy zasłużyli na laskę Twego przyrzeczenia: 

„Błogosławieni miłosierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią!“...
Gdy stęstknionemu naszemu sercu ukazywać się będzie Maja życia, 

a spragnionym ustom podadzą puhar ułudnej rozkoszy; gdy wabić i wołać 
nas zaczną do biesiadnych stołów, gdzie ucztują czciciele ciała i zmysłowych  
u pojeń — daj nam zrozumienie znikomości ludzkiego szczęścia i niechaj 
wypełni się na nas przesłodka obietnica Twoja:

„Błogosławieni czystego serca, albowiem oni Boga oglądają“...
Gdy ogarnie nas pożoga niepokojów, buntów i zawiści ludzkich, gdy 

słudzy Zła rozpętają wokół nas walkę i prawem „słusznej obrony“ do ataków 
zachęcać będą, gdy przerażać nas zacznie obawa klęski i niesłusznego pogro­
mu, a chęć zmierzenia sil w walce kusić będzie, przyrzekając triumf zw y­
cięstwa — daj nam zrozumienie najwyższej chwały, zamkniętej w słowach 
T woich:

„Błogosławieni pokój czyniący, albowiem Synami Bożemi nazwani będą“... 
O Chryste! udziel nam łaski głoszenia czynem i przykładem świętych 

przykazań Twoich; niech nie boli nas szyderstwo tłumu, który nie rozumie 
Ciebie, niechaj Miłość stanie się przewodniczką naszą i najświętszym naka­
zem serca! Dozwól nam iść śladami świętych stóp Twoich, byśmy w ofierze 
i cierpieniu najwyższą odnajdywali radość, a w poniżeniu, odtrąceniu i sa­
motności ducha widzieli najszczytniejszy znak, iż prawem cierpienia należy­
my do Ciebie i że do nas mówiłeś pełne miłości słowa:

„Błogosławieni, którzy cierpią prześladowanie dla sprawiedliwości, albo­
wiem ich jest Królestwo Niebieskie“... M. F.
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Alice A. Bailey

Nowoczesne ruchy ezoteryczne
Dokończenie

Powstają trzy pytania w związku z rozważaniem nad naszą epoką i cha­
rakteryzującym ją wpływem dwoistym:

W jaki sposób człowiek zwykły rozpoznać może organizacje okresu Ryb?
W jaki sposób rozpozna organizacje nowego wieku? Jakiem powinno 

być stanowisko istotnego nauczyciela w tym czasie?
Odpowiedź jest krótka i taką też być powinna w celu jasności.
1. Organizacje Okresu Ryb odwołują się zawsze do pewnego autorytetu 

hierarchicznego; twierdzą, iż autorytet jest ich osnową, i zwykle wymagają 
posłuszeństwa od swych uczni, oraz zastosowania się do pragnień, żądań 
i rozkazów kierowników. Przy stosunkowo niskim rozwoju duchowym i mniej 
świadome celów, wymagają od swych wyznawców ślepego oddania, wpływa­
jąc na ich n i e t o l e r a n c y j n o ś ć  względem innych organizacyj, czy ru­
chów. Posiadają zwykle jakiś Autorytet centralny, jakąś Księgę i zbiór 
dogmatów, chociażby temu najgłośniej przeczyli.

Większość Kościołów, Towarzystw Teozoficznych, Zakonów Różokrzy- 
żowców i t. d. są ruchami z Wieku Ryb i muszą wypełniać i nieść dalej swą 
pracę; najwybitniejszemi przykładami są Kościół Katolicki i Kościół Wiedzy 
Chrześcijańskiej (Christian Science). Zadanie tych zespołów musi być dopro­
wadzone do końca; istnieją tysiące osób, którym one mogą dopomóc i obo­
wiązkiem ich jest doprowadzenie pracy do końca.

2. Jednostki o cechach charakterystycznych nowego wieku — istnieją. 
Nie mamy jeszcze organizacyj o wybitnym typie wieku Wodnika, nie nad­
szedł bowiem jeszcze czas dla tego rodzaju działalności. Epoka Wodnika jest 
jeszcze przed nami; mamy jedynie jej pionierów. Gdy jednak czas się dopełni 
i powstaną organizacje nowego Wieku — czego mamy od nich oczekiwać? 
Co będzie je odróżniać od innych?

Charakterystyką ich będzie najszersza wolność przekonań dla członków 
organizacji; będą wystrzegać się wysuwania na pierwszy plan, któregoś 
z  poszczególnych nauczycieli, albo Księgi którejś, jako jedynych przedsta­
wicieli Pr a widy; otaczać będą j e d n a k ą  czcią każdą szkołę, pragnącą dać 
poznanie Boga — przez religję, wiedzę, sztukę lub filozofię. Poznamy je przez 
zupełny brak krytycyzmu, niechęci lub potępienia względem jakiegokolwiek 
nauczyciela, czy zespołu. Będą dośrodkowe, nie odśrodkowe; kłaść będą 
nacisk na zasady, a nie na osobowości, na służenie, nie zaś dosiężenia osobo­
wości, na szerokość poglądów, istotność perspektywy i wieść będą ludzkość 
ku wypełnieniu się powszechnie odczutej jedności.

Każdy będzie miał wolność nauczania i używania swej własnej termino­
logii dla wyrażenia prawdy we wiasnem swem ujęciu i wypracowaniu wła­
snych metod służenia. W s z y s t k i c h  wszakże jednoczyć będzie przekona­
nie, że jest j e d n a  praca, lecz wiele sposobów jej wykonywania, j e d n a  
Świątynia Boga Żywego, lecz że się składa na nią wiele części i wiele ka­
mieni; j e d n a  Wielka Praw da Powszechna, lecz wiele jej aspektów; j e d n o  
Życie Boskie, lecz mnogość form, w  których się ono przejawia.
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Widzimy zaledwie poczynania w tym kierunku, wskazują one jednak, jak 
fale, szlak nadchodzącego prądu. Nastąpi dzień, gdy prąd ten wzrośnie w  moc 
i zniesie wszystkie różnice, jak wiatr wiosenny ciemne chmury rozwiewa, 
i ostanie się tylko promienna światłość Słońca — rozpraszająca mgły naszego 
wieku.

3. Jaką powinna być działalność Nauczycieli?
Nawiązanie i utrzymanie kontaktu z własną swą duszą i usiłowanie, by 

nic tej łączności nie przyciemniło; stać zdała od zgiełku świata, stając się na­
rzędziem do użytku swojego własnego J a boskiego. Nie czynić żadnych 
oświadczeń, wiedząc, iż jest on tylko służebnikiem i że tylko czyny jego mają 
prawo głosu. I s t o t n y  N a u c z y c i e l  u n i k a  a p o t e o z o  w a n i a 
s w e j  o s o b o w o ś c i .  U n i k a  w z m i a n e k  o s o b i e  i p o z o s t a j e  
z a w s z e  w  c i e n i u .  W swej pracy nauczania trzy rzeczy podkreśla szcze­
gólniej :

1. Każdemu człowiekowi ułatwia poznanie, że Królestwo Boże w nim 
jest i że wiedza wszelka i wszelka moc jest dziedzictwem Synów boskich.

2. Głosić będzie te tylko podstawowe i główne prawdy, które są wspólną 
cechą Prawdy Jedynej. Usuwać będzie rzeczy mniej ważne i punkty sporne, 
nacisk kładąc na te zasady powszechne i ogólne, które przetrwały próbę 
czasu i doświadczeń — Ojcowstwo Boga, ten Czynnik Niezmienny, Nieogra­
niczony, w  którym żyjemy, poruszamy się i oddychamy; Braterstwo ludzi — 
bowiem wszystkie tworzą jedność z Duchem Świata; o przejawieniu się 
Boga w Przyrodzie i Ducha w człowieku.

3. Te prawdy podstawowe i ich zastosowanie przedstawiać będzie 
w możliwie największej ilości aspektów przez mnogość synonimów i symboli. 
W ten sposób jedynie uczeń i wyznawca każdej szkoły czy Kościoła osiągnie 
poznanie dróg brata swojego, wiodących ku Bogu.

Przedstawiwszy w ten sposób prawdy podstawowe, jako powszechnie 
uznane, pozostawia słuchaczom swym wolne pole do czynienia wniosków 
i dedukcyj, do ich stosowania praktycznego.

Tą drogą, każdy, kto prawdy szuka, odnajduje ją sam dla siebie, a zna­
lazłszy, przekonuje się, iż jest to ta sama prawda, odnajdywana przez uczni 
wszystkich wieków, krajów i ras. Każda Religja oparta jest na harmonji, 
każda metoda — na jedności i na każdej ścieżce spotyka Bóg tych, co do 
Niego idą.

Profesor V a s w a m i  (Indje) w małej swej książeczce „Głosy“ jedność 
tę przedstawił w sposób cudowny. Bo mówi: „Harmonja Religij, którą 
wyznaje, jest syntetyczna, nie synkretyczna. Syntetyczna i żywotna. Prze­
mieniająca nauki wszystkich religij w  jedną prawdę żywą. Prawdą o wzrasta- 
jącem Życiu Boskiem wśród ludzkości. Życie Boskie wzrasta. W zrasta 
Prawda. Nie odrazu, lecz w segmentach, we wzlotach natchnień; Prawda 
objawia się człowiekowi, stosownie do jego rozwoju i warunków, w  których 
żyje.“ Wiele Wyznań — lecz Wtajemniczający jest Jeden. Pism Natchnio­
nych wiele: ale Źródło Jedyne. Wielu Proroków — ale Jedno Braterstwo. 
Nauk wiele — ale Jedna ich Treść. Mnogość Świątyń — ale Jedna Ofiara. 
Uczniów wielu — ale Mistrz jest Jedyny.
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Dżami, poeta —  Sufi
Józef Jankowski

Na tle Mahometanizmu w końcu VIII w. po Chr. powstała w Persji 
sekta czy zakon mistyków, której karmią była ezoteryczna czyli wewnętrzna 
strona religji Proroka, odrzucająca wszystkie obrzędy i dążąca do bezpo­
średniego „złączenia się“ mistycznego z Bóstwem, czyli, według ich słow­
nictwa, z „Ukochanym“. Zakon tych ekstatyków-mistyków, poetów i mędr­
ców zarazem, ubierał się dla odróżnienia w białą wełnę, skąd od wyrazu 
arabskiego suf, który znaczy: wełna, nazwa wyznawcy: Sufi i doktryny
Sufizm.

Reakcja ducha aryjskiego na ducha semickiego i neo-platonizm wy­
warły, zdaje się, również pewien wpływ na Sufizm.

Z Sufi cb byli słynni: Abu-llaszim; RahVa, kobieta, pełna świątobli­
wości ( f  753 po Chr.); Bajazyd, albo Manzur al Halladi, uważany za świę­
tego (III wiek Hadżiry); Abu-I-Khair (IV w. Hadżiry), i najsłynniejsi pod 
względem wyrazu poetyckiego: Dialad'din Rumi (ur. 1207 po Chr., 604 r. 
Hadżiry) i Dżami (Nur-Addin Abd-Abrahman) (ur. 1414 A. D., 817 a. H., 
um. 1492 —  898), autor Salamona i Absuli, Jusufa i Zulejki, Barihastanu, 
czyli przybytku  wiosny i in.

Sufizm określają jako religję miłości. Celem jej —  złączenie z „Uko­
chanym“ i ekstaza. Podane poniżej utwory stanowią wybór z Dżami‘ego 
Lava’ih, czyli Błysków Światła. Stanowią one jakgdyby esencję teologiczną 
Suf izmu. Późniejszy Sufizm z dróg duchowych schodzi na drogi bardziej 
zmysłowe.

Niczem  jestem , a naw et m niej jeszcze, niż niczem :
M asz być nic i m niej jeszcze, niż nic, św ia tła  zniczem ? 
M ister ja  ci zw iastu ję  p raw dy , lecz w iedz razem ,
Iż w szystko, prócz nie j sam ej, je s t p u s ty m  w yrazem .

L a v a  ’i h.

WYBAW NAS OD NAS SAMYCH.
Wybaw nas, Boże, od zajmowania się próżnościami tego świata i ukaż 

nam przyrodę rzeczy, „jakiemi są one istotnie“ . Zdejmij z oczu naszych 
zasłonę niewiedzy, i ukaż nam rzeczy, jak są one istotnie. Nie ukazuj nam 
nieistniejącego, jako istniejące, ani nie rzucaj zasłony nieistniejącego na 
piękno istniejącego. Uczyń świat ten zjawiskowy zwierciadłem, odbijającem 
zjawy Twego piękna, nie zaś zasłoną, oddzielającą i oddalającą nas od Ciebie. 
Spraw, by nierzeczywiste te zjawiska świata były dla nas źródłem wiedzy 
i wzierania, nie zaś przyczyną niewiedzy i ślepoty naszej. Oddalenie i rozdział 
z Twem pięknem pochodzi z nas samych. Wybaw nas od nas samych i daj, 
byśmy Cię poznali prawdziwie.

UCZYŃ ME SERCE CZYSTEM.
Uczyń me serce czy stem i w Prawdą je zbrój,
Niech mym losem codziennym będzie trud i znój,
Bym, zdała od się, Twoich szukał tylko ścież,
Bym, zgubion dla się, Ciebie znalazł, Panie mój!
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Pom iędzy mną i światem rzuć niezgody most, —
Od wszystkiego, co do Cię nie prowadzi wprost,
Odwiedź serce, od ziemskich próżności je strzeż, —
W Tobie tylko niech będzie mój żyw ot i wzrost!

Jakżeż, Panie, być może, iżbym  tvolnym byl 
Od błędu i bym prawdę czerpał z ducha sil?
Kogo zechcesz, uczynisz wybrańcem Twych łask:*)
Rzuć i na mnie swój promień, dźwignij do się pyl!

Niechaj mnie już nie wikła świata tego toń,
Niech ubóstwa korona zdobi moją skroń, —
Daj mi wstąpić w tajemnic Twoich święty blask,
Od dróg, co nie do Ciebie wiodą, chroń mnie, chroń!

JEDNO SERCE —  JEDNA MIŁOŚĆ.
Ty, co świata lubości szukasz wzdłuż i wszerz,
Zdejmij bielmo raz z oka, miarą dobrą mierz:
Wszak szaleństwem miłości tysiąc w  życiu chcieć:
Jedno serce i jedna przeto miłość też!

Niewolniku, roszczący ustawiczną chuć,
K tóry wszystko zagarnąć pragniesz, wszystko czuć,
W coraz cięższą się przeto uwiklujesz sieć:
Oddaj serce Jednemu —  i to mnóstwo rzuć!

PIĘKNO ABSOLUTNE.
Pięknem absolutnem jest Majestat Boski, ubrany we własności mocy 

i dobroci. Każda piękność i doskonałość, jawiąca się na widowni różnych 
stopni bytów, jest promieniem tego piękna doskonałego, które się w nich 
odbija. I przez te właśnie promienie dusze wzniecone otrzymują wrażenie 
piękna i własności doskonalenia się. Wszelka mądrość ludzka czerpie swą 
wiedzę z krynicy Wiedzy Boskiej.

0  JUTRZNI DNIA MOJEGO.
0  jutrzni dnia mojego, miłość tak, jak w śnie,
Przyszła do mnie i rzekła: „Luby, krzywdzisz mnie!
Ja-m na ciebie rzuciła miłujący wzrok,
A ty indziej się zwracasz, indziej żar twój tchnie!“

1 oto dziś się teram w pustyni mych snów,
By cię znowu zobaczyć, by się „złączyć“ znów:
Lepszy bowiem przez mknienie Twoich oczu, błysk,
Niźli ziemskich piękności poprzez życie huf!

C. d. n.

*) D osłownie: Guebrów z w yboru (tj. M ayów i Z oroastrjan ) czynisz M ahom e­
ta n am i; dlaczegóż byś nie zrobił m nie M uzułm aninem ?
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Zioła lecznicze
UWAGI WSTĘPNE

Ciąg dalszy

I tak współczesny angielski astrolog Raphael (autor obszernej „Medical 
Astrologie) zgadza się w zupełności z Paracelsem, opierając się na swych prak­
tycznych doświadczeniach. Mówi on: „Wśród roślin naszego klimatu znaj­
dziemy na każde niedomaganie odnośne lekarstwo, a jeśli je będziemy używali 
zgodnie z astrologicznemi zasadami, okażą się przy każdej chorobie o nieogra­
niczonej skuteczności". Także Maks Heindel, niedawno zmarły, wybitny okul- 
tysta, twórca współczesnego towarzystwa różokrzyżowców, odnosi się z wiel­
kim entuzjazmem do botaniki astrologicznej.

Według Paracelsusa można nawet dla każdej poszczególnej rośliny wy­
znaczyć właściwy jej horoskop. Oczywiście, że nie jest to rzeczą tak łatwą, 
jak np. wyliczenie horoskopu urodzenia człowieka, lecz przy wielkiem doświad­
czeniu i wiedzy, można na podstawie zewnętrznego wyglądu i własności danej 
rośliny orzec, jakie planetarne i zodiakalne wpływy wchodziły w grę przy 
powstawaniu danej rośliny, podobnie jak astrolog, z zewnętrznego wyglądu 
człowieka, może orzec mniej więcej stanowisko i własności najważniejszych 
planet w jego horoskopie.

Również czas, t. j. dzień i godzina zerwania jakiejkolwiek rośliny, ma do­
nośny pływ na jej własności lecznicze i jej działanie. Według Paracelsa np. 
działanie jednej i tej samej rośliny może się wybitnie różnić, zależnie, czy zer­
wano ją przy wschodzie, czy przy zachodzie słońca, przy tej łub innej kon­
stelacji planetarnej, przy przybierającem lub ubywającem księżycu, podczas 
nowiu lub pełni. A Coley, stary astrolog, tak pisze: „roślinę powinno się wtedy 
zrywać, gdy planeta, która nad nią panuje, znajdzie się w swem górowaniu. 
Jeśli możliwe, powinna się ona znaleźć w jednym z rogów horoskopu, bądźto 
jako ascendent, bądź też w X. domu, z dobrym aspektem z księżycem. Rośliny 
powinno się zrywać podczas ich najbujniejszego rozwoju, gdy są najbardziej 
soczyste i zielone i to z takiego stanowiska, gdzie najlepiej i najobficiej rosną. 
Gdy już więdną, lub przekwitły, lepiej je zostawić!"

Widzimy więc, ile możliwości wyłania się tu przy przestrzeganiu i znajo­
mości tego rodzaju związków. I kto wie, czy owe nadzwyczajne kuracje niektó­
rych okultystów i prawdziwych różokrzyżowców nie polegają głównie na sto­
sowaniu owych — nieraz tak prostych, a najczęściej roślinnych — środków 
podczas najsilniejszego natężenia ich własności, zależnie od konstelacyj gwiazd 
i promieniowania kosmicznego.

Trzebaby tu także jeszcze wspomnieć, że zarówno Paracelsus, jak i jego 
uczniowie, oraz prawie że wszyscy znakomitsi okultyści zalecają używanie 
roślin dziko rosnących, nie hodowanych. Powód tego jest nie trudny do zrozu­
mienia: z chwilą, gdy roślinę uprawiamy i specjalnie hodujemy, traci ona zbyt 
wiele ze swych naturalnych, swoistych własności. Bowiem wszystko co się 
rozwija w wolności, w naturalnych warunkach, stoi w bliższej łączności 
z Wszech-Świadomością, niż to, na co wola ludzka wyciska swe piętno, co 
zmusza do takiego, a nie innego rozwoju, z czego robi swego niewolnika i pod­
danego. To, co samo powstaje, bez współudziału człowieka, oddycha czyściej



i wolniej owem duchowem rytmem nieskończoności. Dlatego też czujemy się 
sami wolnymi, radosnymi i lekkimi w otoczeniu nieskrępowanej niczem przy­
rody, wśród lasów i gór, nietkniętych ludzką ręką, nie zohydzonych zachłanną 
jego zaborczością. Dziko rosnące rośliny czy zioła, wyszukują sobie same naj­
odpowiedniejsze im warunki zewnętrzne, najlepszą dla nich właśnie glebę. Cóż 
my możemy wiedzieć o szczególnych wpływach otoczenia oraz pewnych miejsc 
na roślinę? Starożytni mówili tu o genius loci, a my możemy tylko wypowie­
dzieć nasze „ignorabimus“.

Widzimy więc, ile czynników trzeba uwzględnić, ile doświadczenia posia­
dać, ile wreszcie subtelnego wyczucia i zrozumienia, by z rośliny wydobyć 
maximum tego, co ona nam dać może. I jeśli w starych foljałach czytamy o nie­
jednej kuracji, tak szczęśliwej i szybkiej, że nie możemy uwierzyć w jej praw­
dziwość — nie zapominajmy o tern, że stoimy dopiero u samych wrót nowych, 
rozległych dziedzin i możliwości, które już były i są znane kilku nielicznym 
osobnikom, którzy okazali się tego godnymi. Jedynie co możemy tymczasem 
uczynić, to zabrać się z cierpliwością i miłością do badania owej olbrzymiej, 
trudnej dziedziny, którą możnaby określić nazwą astro-botaniki. Bowiem to, 
co dzisiaj nagromadziło się w starych i nowych książkach, skupia w sobie, obok 
rzeczywistej prawdy i wskazówek naprawdę dobrych i cennych, tyle lichych, 
na nic nie przydatnych plew, pustych frazesów i niedomówień, pod któremi 
często kryje się głęboka prawda, ale może jeszcze częściej niewiedza i fanfaro­
nada — że trzeba będzie bardzo długiej, wytężonej pracy, by oddzielić ziarna 
od plew. Nie zapominajmy zresztą, że największem błędem, tak samo w okul­
tyzmie jak i w medycynie, jest stosowanie czegoś, co okazało się skutecznem 
w pewnym poszczególnym wypadku, odrazu, bez zastanowienia, do całego 
szeregu podobnych pozornie wypadków, sądząc, że zdobyło się w ten sposób 
coś, co miałoby znaczenie powszechne, ogólne. Pozatem także niezapominajmy, 
że tak samo, jak rozwojowi podlega człowiek, tak i ziemia i roślina, siły lecz, 
nicze i wpływy kosmiczne, a przedewszystkiem choroby i ich symptomy. To 
więc, co mogło być skutecznem przed 100 czy więcej laty, może obecnie okazać 
się obojętnem, lub może nawet szkodliwem. Trzeba więc ciągle próbować, 
ciągle szukać i eksperymentować, a nie czerpać bez zastanowienia z dawnych 
autorytetów. Z takiego założenia wychodząc, starano się też w powyższej 
pracy nie podawać tylko poprostu odpisów różnych recept ze starych lub 
nowszych zielników, — postępując w ten sposób, możnaby z łatwością grube 
tomy niemi wypełnić — ale dążono do tego, by dać kilka tylko, lecz wypróbo­
wanych i pewnych opisów najważniejszych ziół leczniczych i ich właściwości.

C. d. n.

N iem a człowieka ta k  złego, k tó ryby  choć czegoś dobrego nie m ia ł w  sobie, 
choćby tylko wrodzonego usposobienia i sk łonności do ja k ie jś  cnoty. D latego n ik t 
n ie  m a p raw a  drugiego sądzić. N aw et n a jb ard zie j sp raw ied liw y  i n ieskaz ite lny , 
gdyby  się chciał zastanow ić, ilu  błędów u n ik n ą łb y  w życiu przez p ro s ty  b rak  sp o ­
sobności, — przez to„ że nie był narażonym  n a  pokusę, lub  też, że coś n iep rzew i­
dzianego s tan ę ło  pom iędzy n im  a złem  i ja k  n iesłuszn ie n ie raz  ludzie sąd zą  go 
ponad jego rzeczyw istą  w artość, dlatego, że n ie  w iedzą w szystk iego; każdy  tak i 
człowiek, gdyby  chciał dobrze zastanow ić się nad  sobą i zbadać sw oje u s te rk i 
i brak i, p a trz a łb y  n a  błędy i w iny  cudze okiem  w spółczującego b ra ta  a n ie  sę­
dziego. —
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Poradnik lekarski

Surowe sałaty i ich lecznicze własności
Teraz, gdy  m a m y  do dyspozycji ca ły  szereg  roślin , n ad a jący ch  się dosko­

nale  do spo rządzan ia  sa ła t, należy  ze sposobności te j w  najsze rszym  stopniu  
korzystać. S a ła ty  m a ją  dzięki sw ej w ysokiej zaw artości soli odżywczych do­
niosłe znaczenie d la  o rgan izm u naszego, lecz dziw nym  ja k im ś  tra fem  nie cieszą 
się u  n a s  w iększem  uznan iem  i tr a k tu je  się je w codziennym  naszym  spisie 
p o traw  zupełn ie  po m acoszem u. — W spółczesna d ie te ty k a  zw róciła  słuszn ie n a  
n ie  baczn iejszą  uw agę, lecz szerszy  ogół zachow uje się wobec w szelkiej „su ro ­
w izny“ w  codziennem  użyciu  z n iechęcią  i rezerw ą. Poniżej podajem y k ilk a  w y ­
próbow anych  sposobów  p rzy rząd zan ia  su row ych  sa ła t, z uw zględnien iem  ich w ła ­
sności leczniczych.

N ależy p rzy tem  pam iętać , iż zasadniczo n i e  z a l e c a  się p rzy  sporządzaniu  
s a ła t  u ży w an ia  soli i octu, gdyż n iszczym y w  ten  sposób n a tu ra ln y  sk ład  owych 
d e lik a tn y ch  soli odżywczych, k tó re  w łaśn ie  d ecydu ją  o d je tetycznej w artości 
tychże. W  p rzy rząd zan iu  należy  się z resz tą  głów nie k ierow ać osobistym  sm a­
k iem , bow iem  ja k  w y k azu je  p rak ty czn e  dośw iadczenie, w szelkie sztyw ne sche- 
m atyzow anie  je s t tu  n ie  n a  m iejscu .

Zielone sałaty.
S a ła ta  g łow iasta  (szczerbak), s a ła ta  po lna, są  doskonałe przeciw ko n ied o k rw i­

stości i osłabieniom .
Sałata selerowa.

W zm acn ia  nerw y, czyści k rew  i pobudza czynności nerek .
Bu.lwę p rzec ie ra  się su row ą, dodaje k ilk a  liści ja k  n a jd robn ie j posiatkow a- 

nych, p rz e ta r ty c h  jab łek  lub  p la s te rk i pom idorów , p rzy p raw ia jąc  całość sosem 
cy trynow ym  (zobacz n a  końcu  tego arty k u łu ).

Szpinak.
P rzeciw ko rakow i, cukrzycy, szkrofu lom  i wrzodom .
U żyw ać należy  m łody, o ile m ożności biologicznie hodow any, obm yć go 

i dobrze osuszyć. N astępn ie  dodać drobno p o k ra janego  szczaw iu i w odnej rze­
żuchy  i p rzy p raw ić  sosem  cytrynow ym . Jeśli nie m ożna otrzym ać szczaw iu 
i rzeżuchy, m ożna w  podobny sposób p rzyrządzić także sam  szp inak , podobnie 
ja k  sa ła tę  zieloną.

Sałata szczawiowa.
Łodygi i liście s ą  doskonałym  środk iem  leczniczym  przy  chorobach krw i 

i nerw ów , korzen ie p rzy  chorobach  skórnych .
Rów ne części szczaw iu i sa ła ty  po lnej (Feldsalat) dobrze poszatkow ać i p rzy­

p raw ić  sosem  cy trynow ym  lu b  śm ietaną.

Sałata z ziół wiosennych.
O czyszczają soki o rgan izm u i d z ia ła ją  pobudzająco n a  system  gruczolov. y .
M łode pędy  i liście  poziom ki, babki, k rw aw nika , szczaw iu, szalw ji, sreb rn ik a  

pospolitego, barw icy  w odnej, try b u lk i, b luszczyku ziem nego, szczypiorku, rze­
żuchy  i p ie tru szk i, drobno posiekane p rzyp raw ić  sosem . Dodać sa ła ty  głow iastej 
lub  polnej. K w iatk i fiołków  i s tok ró tek  m ożna użyć do u dekorow an ia  sałaty .

Zielona sałata mieszana.
D oskonały środek  czyszczący krew .
R ów ne części su row ej fasoli, rzeżuchy  ogrodowej, szczaw iu i sa ła ty  polnej 

dobrze pom ieszać i p rzy p raw ić  sosem.

Rzeżucha.
D oskonały środek  oczyszczający sok i o rganizm u, przeciw ko schorzeniom  

sk ro fu licznym  i szkorbutow i.
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Rzeżuchę m ożna jednakże, n a  sk u te k  ostrego jej sm aku , używ ać ty lko  jako  
dodatek  (i to w niezbyt w ielk ich  ilościach) do in n y ch  sa ła t, np. g łow iaste j sa ła ty . 
P rzy p raw ić  sosem  cytrynow ym .

Cebula.
Środek przeciw ko astm ie  i kaszlow i, doskonale dzia łan ie  n a  pobudzenie sil 

żyw otnych.
2 części cebuli, 1 część pom idorów , 1 część jab łek . W szystko  drobno p o k ra ­

jać  i p rzypraw ić sosem  cy trynow ym .
Sałata szparagowa.

Działa doskonale n a  nerk i. Posypać lekko  su row em i p ła tk a m i ow sianem i, 
by podw iązać w  ten  sposób pow staw an ie  kw asów .

Główki i oczyszczone ze skó rk i pędy  drobno po k ra jać , zm ieszać z s a ła tą  g ło­
w ias tą  lub  po lną  i p rzypraw ić cy tryną , o liw ą i cebulą.

Marchewka.
P rzy  zw apn ien iu  żył, oczyszcza żo łądek i je lita ; z anyżem  lu b  km ink iem  

doskonały  środek  przeciw ko robakom .
M archew ka n a  ta r le  p rz e ta r ta  m a doskonały  sm ak  n aw e t bez jak ichko lw iek  

przypraw . M ożna także dodać m leka, lu b  też ubić do jrza ły  b a n a n  z tro c h ą  oliw y 
n a  p ianę i dodać.

M ożna też przetrzyć n a  ta r le  3 części m archew ki, 1 część se leru , 1 część 
rzodkw i i 1 część czerw onych buraków , zm ieszać w szystko  raz em  i p rzyp raw ić  
sosem  cytrynow ym .

Buraki czerwone.
D ziałają doskonale przy  anem ji, c ie rp ien iach  nerek , zaflegm ien iu  żo łądka 

i ro zk ład a ją  kam ien ie żółciowe.
Dzięki w ysokim  ich w artościom  leczniczym , pow inno się je dodaw ać do k aż­

dej sa ła ty  surow ej. P rzy  bezkrw istości należy  s ta le  używ ać soku  z p rze ta r ty c h  
i w yciśniętych czerw onych b u raków  z żółtkiem . P rzy  c ie rp ien iach  nerek  i z a ­
flegm ieniu  żo łądka sok ten  używ ać należy  ze śm ie tan ą .

Dobrze p rze ta rte  b u rak i czerwone, zm ieszane z s a ła tą  zieloną, p rzy p raw io ­
ne z dużą ilością  śm ie tan y  lu b  sosem  cytrynow o-cebulow ym , d a ją  doskonałą  
sa łatę .

Ogórki.
W ypróbow any środek, d z ia ła jący  doskonale n a  w ątrobę. O czyszczają krew .
Młode ogórki nie obłupione, drobno p o k ra ja n e  lub  poszatkow ane, zm ieszać 

z pom idoram i lub  zieloną sa ła tą . Zalać sosem  cytrynow ym . U nikać soli!
Kapusta kiszona.

S urow a k a p u s ta  k iszona leczy choroby płucne, niszczy paso rzy ty  w  żołądku 
i je litach , pobudza czynności w ątroby  i nerek . Bez jak ichko lw iek  dodatków , 
spożyw ana co d rug i dzień n a  czczo, je s t doskonałym  środk iem  odm ładzającym . 
S zk lanka w ody z pod kiszonej k ap u sty , p ita  raz  do dw óch razy  tygodniow o, 
działa  jeszcze m ocniej.

N a sa ła tę  należy  k ap u s tę  k iszoną drobno po k ra jać , rozłożyć n a  pó łm isku  
V cienką w arstw ę i oblać gorącą oliw ą, w  k tó re j duszono 2—3 ząbki czosnku. 
Dodać sproszkow anego km in k u . Całość m ożna ew ent. podgrzać, lecz n igdy  
gotować!

Lub: 2 części drobno p o k ra jan e j k ap u s ty  kiszonej, 1 część p rze ta r ty c h  jab łek , 
dużo cebuli, soku cytrynow ego i oliwy, dobrze zm ieszać i odstaw ić n a  k ilk a  
godzin, by dobrze naciągło.

Chrzan.
D oskonały środek przeciw ko silnem u osłab ien iu . W  ty m  w y p ad k u  pić przez 

3 dni co w ieczór % litra  m leka  grzanego z 1—2 łyżek sto łow ych p rze tarteg o  
chrzanu .

2 części ch rzanu , 2 części jab łek  p rze ta rty c h  zm ieszać z sosem . M ożna także 
nieco p rze ta rteg o  ch rzanu  dodaw ać od czasu do czasu  do zielonej sa ła ty . U nikać 
zbyt częstego używ ania.



Czarna rzodkiew.
Przeciw ko astm ie , w odnej puch lin ie , p iaskow i nerek  i kam ien iom  żółciowym.
R zodkiew  przec ie ra  się ze sk ó rk ą  i p rzy p raw ia  cy tryną , cebulą i oliwą. 

U żywać zaw sze w m ałych  ilościach. M ożna go także zm ieszać z sa ła tą  zieloną, 
p rzez co osłab ia  się jego o stry  sm ak.

Rzodkiewka.
R zodkiew kę p o k ra ja ć  drobno razem  ze sk ó rk ą  ,dodać nieco najm łodszych, 

św ieżych, poszatkow anych  liści i p rzyp raw ić  sosem  cytrynow ym . Rzodkiewek 
n ie należy  n igdy  solić!

Sosy do sałat.
M a j o n e z  z i o ł o w y :  Żółtko rozcierać z oliw ą (dodaw ać kroplam i), zm ie­

szać z drobno poszatkow anem i zio łam i, jak  p ie tru szk ą , szczypiorkiem , rzeżuchą 
i czosnkiem .

S o s  c y t r y n o w y :  Oliwę (może być rów nież ln ia n a  lu b  słonecznikow a) 
zm ieszać dobrze, p o trzą sa jąc  naczyniem , ze sokiem  cy trynow ym , aż pow stan ie 
m leczna em u ls ja  i dodać drobno p o k ra ja n ą  cebulę, nasien ie  k o p ru  lu b  m a je ­
ran ek .

S o s  ś m i e t a n k o w y :  S łodką śm ie tanę  ubić ze sokiem  cytrynow ym , jeśli 
trzeba, rozcieńczyć m lek iem , dodać drobno poszatkow ane liście se leru , try b u lk i 
i szczypiorku.

S o s  p o m i d o r o w y :  Sok w yciśn ię ty  z pom idorów  ubić z oliwą, dodać 
poszatkow anej p ie tru szk i, cebuli i czosnku.

S o s  p o m i d o r o w o - ś m i e t a n k o w y :  R ozbełtać sok pom idorow y ze
s ło d k ą  śm ietaną.

M. W.

Kronika
Czy ciężko chorem u człow iek ow i w olno skrócić życie?

K w estję tę  om aw iano  n iedaw no w  pew nem  ang ielsk iem  czasopiśm ie. P rzy ­
taczano  arg u m en ty , p rzem aw ia jące  za pozbaw ieniem  życia osób ciężko chorych. 
S treszcza ją  się one zasadniczo w  tern, że je s t przecież znacznie h u m a n ita rn ie j 
uw oln ić n ieu lecza ln ie  chorego, cierpiącego n ieznośne m ęki, od c ierp ień  zapom ocą 
szybkiego ś ro d k a  uśm ierca jącego , — jeśli ty lko sam  sobie tego życzy. A rtyku ł 
te n  kończy się słow am i: „Dlaczego m am y  być bardziej ludzk im i d la  naszych 
zw ierząt, n iż d la  sam ych  lu d z i?“

O k u lty sta  odpow iada: Gdyż w życiu człow ieka is tn ie je  jeszcze pew ien czyn­
n ik , k tórego  n iem a  u  zw ierząt. Człowiek je s t obdarzony w olną w olą i odpow iada 
za sw e czyny. C ierpi on n a  sk u te k  popełn ionych  błędów  i u niego postęp  polega 
n a  zrozum ien iu , że cierp ien ie je s t ty lko  re a k c ją  jego w łasnych  czynów. U suw ając 
ból, n im  lekcję w zupełności „odrobi“, za trac a  się sens życia. A je s t n im  w ycho­
w an ie  i duchow y w zrost człow ieka przez dośw iadczenia. U suw ając  cierp ien ia 
p rzem ocą z życia naszego, w rócą one k iedyindziej. Nie je s t to „k a ra  za grzechy“, 
lecz d z ia łan ie  w yrów nującego  p raw a  ogólnej h a rm o n ji, k tórego przekroczenie 
św iadom e czy nieśw iadom e, odbija  się n a  n as  sam ych.

Do tego m ożnaby jeszcze dodać, że przy  obecnym  naszym  rozw oju  naw et 
n eg a ty w n a cecha, ja k  obaw a p rzed  śm iercią , m a  sw oje znaczenie i zadanie. Już 
S okra tes w skaza ł n a  to, że obaw a p rzed  śm ierc ią  zos ta ła  człowiekowi wszcze­
p io n ą  w  ty m  celu, by odw ieść go od ta rg n ięc ia  się n a  swe życie.

Znów „now e“ prom ienie I
P rof. Otto R a h n  z u n iw ersy te tu  Cornell, jeden  z bakterio logów  św iatow ej 

sław y, odk ry ł „now e“ p rom ieniow anie . W ychodzi ono z ludzkiej krw i, z ócz, 
końców  palców  i z końca nosa. Sądzi on, ja k  sam  mówi, że odkrycie tego ro d za ju  
p rom ien i d a  rozum ne w y tłum aczen ie  daw nym  podaniom  o ludziach obdarzo­
n ych  sp ec ja ln ą  m ocą czarodziejską. — M iejm y nadzieję!
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Wysoka kultura Afryki czasów przedhistorycznych!
Z nany niem iecki badacz A fryki, ta jn y  ra d c a  Leo F roben ius, ukończył w  tych  

d n ia ch  sw oją 11 ekspedycję do A fryk i i z n a jd u je  się obecnie w  drodze po ­
w ro tnej do E uropy. Podróż ta  u d a ła  się w zupełności, zebrano  bow iem  w  czasie 
je j trw a n ia  w prost sensacy jny  m a te rja ł, rzu c a ją cy  ciekaw e św ia tło  n a  p reh is to rję  
A fryk i półn. i Egiptu .

M. i. odnaleziono ślady  12. w ielk ich  osiedli, k tó ry ch  w iek  sięga daleko  w epo­
kę preh istoryczną. Św iadczą one, iż tu , w  zapom nianych  dzisia j i n iedostępnych  
te ry to rja ch  A fryki, k w itła  n iegdyś w ysoka k u ltu ra , zapoczątkow ana już  w  za­
m ierzchłych p ra-w iekach . Koniec owej epoki kw itn ące j k u ltu ry  a fry k ań sk ie j 
p rzypada n a  olbrzym i okres m iędzy o s ta tn ią  epoką lodow ą w  E uropie, a  p ie rw ­
szym  stw ierdzonym  początk iem  k u ltu ry  sta roeg ipsk ie j. Je s t w ielce praw do- 
podobnem , że są  to siedziby tych  ludów , k tó re  Egiptow i zaszczepiły  początk i 
w spaniałe j jego k u ltu ry .

W ynik i te p rzynoszą nowe dow ody słuszności teo ry j oku ltystycznych . O kul­
tyzm  bow iem  uczy, iż h is to rja  ludzkości odg ryw ała  się do tąd  w p ięciu  w iel­
k ich  okresach  naszej ziem i, m ianow icie w  epoce po la rne j, h ipe rbo re jsk ie j, lernu- 
ry jsk ie j, a tlan tyck ie j i obecnej, a ry jsk ie j. W  epoce lem u ry jsk ie j is tn ia ł, w ed ług  
tych  teoryj, ta m  gdzie dzisia j rozpościera się Ocean Spokojny  i Indy jsk i, s ta ły  
ląd, t. zw. L em urja . A u stra lja , T asm an ja , Nowa Z eland ja , o raz W yspy  W ie lk a­
nocne, k tó re  p rzed  m niej w ięcej 10 la ty  zap ad ły  się w  m orze, są  resz tk am i tej 
części św iata. Poniew aż p ra-m ieszkańcy  A u stra lji i r a sy  m u rzy ń sk ie  A fryki 
są  po tom kam i lem uryjczyków , są  owe now oodkry te ś lad y  p ra s ta re j k u ltu ry  
a fry k ań sk ie j praw dopodobnie znow u ty lko  resz tk am i jeszcze dale j s ięgających  
k u ltu r  lem ury jsk ich . To też nic dziwnego, że za in te re so w an ia  szczególnie w y b it­
nych  badaczy zw raca ją  się coraz bardz ie j k u  zagadce „czarnej A fryki".

Śm iertelność jest zależna od w p ływ ów  kosm icznych .
O pierając się n a  s ta ra n n ie  zeb ranym  m a te r ja le  sta ty stycznym , doszedł f ra n ­

cuski badacz L avastine  do w niosku , iż na jw iększa  ilość w ypadków  śm ierte ln y ch  
p rzypada  n a  porę nocną. L av astin e  stw ie rdz ił w ubieg łym  roku , w  szp ita lu  
przez niego prow adzonym , iż n a  120 w ypadków  śm ierci podczas nocy, p rzypadało  
ty lko 26 w ypadków  w czasie dnia. Chociaż badacz ten  w yraźn ie  odżegnvw a się 
od astro log ji, sp row adza on jednakże pow ód te j p rzew ag i nocnych  w ypadków  
śm ierci do w pływ ów  kosm icznych.

B adan ia  te, w ykazu jące w y raźn ą  łączność człow ieka, szczególnie w  okresie 
choroby, z kosm osem , n ie na leżą  do w y jątków  i są  coraz liczniejsze. I ta k  np. 
n iepośledni francuscy  i rosy jscy  badacze są  zdania , iż w ręcz w szystk ie choroby 
epidem iczne są  n astępstw em  silnego w zm ożenia się p la m  słonecznych. — Prof. 
m ed. M aurice F aure , oraz astronom  prof. V allo t spostrzeg li w w ielk im  szp ita lu  
p a ry sk im  St. A ntoine, iż s ta n  p raw ie  w szystk ich  chorych  znacznie się pogarsza 
z chw ilą w zm ożenia się w irów  i p lam  n a  słońcu.

Św iadczyłoby to więc, iż zm iany  in te rfe ren cy jn e  a tm o sfe ry  w p ły w ają  w y­
bitn ie  n a  o rganizm  ludzki, iż w szechśw iat je s t całością, k tó re j poszczególne czło­
ny s to ją  z sobą w  zw iązku  przyczynow ym .

„II. K uryer Codz." z d n ia  9 IV podaje w iadom ość, iż „odkry to“ naukow e udo­
wodnienie w pływ u księżyca n a  w zrost roślin . O kazało się bowiem , że spo laryzo­
w ane św iatło  dzia ła  n iezw ykle pobudliw ie n a  w zrost roślin . P oniew aż zaś p ro ­
m ienie księżyca są  w łaśn ie  tak iem  spo laryzow anem  św iatłem , został znow u jeden  
z a s t r o l o g i c z n y c h  „ z a b o b o n ó w “ potw ierdzony przez o fic ja ln ą  naukę .

Światowy kongres różdżkarzy i geofizyków w Wiedniu. S ta ran iem  grupy  
w iedeńsk ich  różdżkarzy, n a  czele k tó rej stoi in ży n ier E m eryk  Herzog, zw ołany 
zos ta ł n a  1 lipca b. r. do W iedn ia  „W eltkongress d er W ü n sch e lru ten g än g er und  
G eophysiker“. A dres b iu ra  kongresu : W ien, L iliengasse 1. —- G łów nem  za d a ­
niem  k o n g resu  będzie postaw ienie różdżkarstw a n a  fundam encie  trzeźw ej nau k i. 
K ongres m a w yjaśn ić św iatu , że czynnikiem , k tó ry  dzia ła  rzekom o cudow nie nie 
je s t różdżka, lecz róźdżkarz. P rzy  sposobności należy  zaznaczyć, że od n ied aw n a 
istn ie je  w  P a ry żu  m iędzynarodow a o rgan izac ja  pod nazw ą „L 'associa tion  a m i­
cale de geo-physic iens“, k tórego ad res brzm i: 55 ru e  du F au b o u rg  M ontm artre .
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Znakomity kompozytor Rachmaninow skomponował najpiękniejszy swój 
utwór w transie hipnotycznym. N a pó lkach  k s ię g arsk ic h  w Londynie ukazał się 
obecnie ciekaw y życiorys jednego z n a jb ard z ie j u ta len to w an y ch  kom pozytorów  
w spółczesnych, S erg ju sza  R achm aninow a. Gdy R achm an inow  m ia ł 20 la t, n a p i­
sa ł p ierw sze sw e słynne p re lu d ju m , k tó rem  podbił n a ty c h m ia s t cały św iat. — 
R achm an inow a zaproszono w ów czas do Londynu, gdzie dyrygow ał o rk iestrą  fil- 
harm on iczną . Po pow rocie do M oskwy m uzyk  p rzesta ł całkow icie tworzyć. 
Z pow odu a p a tji  przez k ilk a  la t  n ie  stw orzył R achm an inow  żadnego dzieła. 
W ów czas przy jacie le , chcąc go uzdrow ić, skom un ikow ali się ze znanym  h ipno­
tyzerem  D ahlem , k tó ry  zdołał uśp ić  R achm aninow a. — Całem i tygodniam i — 
opow iadał później kom pozytor — słyszałem  w  u śp ien iu  ty lko  jedno zdanie, w pa­
jane we m n ie  przez h ip n o ty zera : „Ty m usisz tw orzyć, m usisz n ap isać  sym fonję. 
Będziesz p racow ał z w ie lk ą  ła tw ośc ią  i stw orzysz p ięk n y  u tw ó r.“ Zdanie to 
p o w tarza ł D ahl bez p rze rw y  i s iln a  w ola jego pom ogła. P ocząłem  tworzyć 
w tra n s ie  h ipno tycznym  i rzeczyw iście stw orzyłem  p ięk n ą  sym fonję. — Jest to 
jedno z na jlepszych  dzieł R achm an inow a ,k tó re  dedykow ał on dr. D ahlowi. T yl­
ko k ilk u  najb liższych  p rzy jació ł w iedziało, że R achm aninow  tw orzył w uśp ien iu  
h ipno tycznym  i że g łów nym  bodźcem  te j p racy  był w łaśn ie  Dahl. R achm aninow  
liczy obecnie 61 la t i m ieszka  w  jednej z w ill pod P aryżem . Z apytany, k tó re  
z dzieł je s t najlepsze , odpow iedział, że koncert, n ap isan y  w  śnie hipnotycznym .

Instytut badania życia pozagrobowego w Los Angeles. P rzed  n iespełna 5-ciu 
la ty  zm a rła  w  A m eryce bogata  fila n tro p k a , R u th  R ow land, k tó ra  poczyniła zapis 
w  pokaźnej kw ocie 120.000 do larów  n a  założenie in s ty tu tu  b ad a n ia  życia poza­
grobowego. — S p ra w a  tego in s ty tu tu  s ta ła  się obecnie dopiero ak tu a ln ą , albo­
w iem  spadkob iercy  te s ta to rk i zaskarży li w ażność te j do tacji, jednakże sąd  odda­
lił ich  p re ten sję . Tern sam em  zap is w raz z odse tkam i zostan ie obecnie w ypła­
cony w ykonaw com  te s ta m e n tu  i n iepow szedni ten  in s ty tu t pow stan ie niebaw em  
w Los A ngeles. Z adan iem  in s ty tu tu  będzie w p ierw szym  rzędzie grom adzenie 
m a terja ló w , św iadczących  o trw a n iu  życia po śm ierci, dale j badan ie  au ten tycz­
ności w iadom ości, p rzesy łan y ch  przez d uchy  podczas seansów  sp iry tystycznych 
i p rzep row adzan ie  dośw iadczeń z m ed jam i.

Rewelacyjne rozwiązanie mickiewiczowskich „czterdzieści-cztery“. — N a pól­
k ac h  k s ię g arsk ic h  u k a z a ła  się k siążk a : „P roroc tw a M ickiewicza“, w treści k tórej 
au to r, p. S tan is ław  P ełczyńsk i, w  sposób ja sn y  od słan ia  ta jn ik i proroctw , za­
w arty ch  w p ism ach  M ickiewicza. Z w yw odów  a u to ra  te j ciekaw ej książki, czy­
te ln ik  dow iadu je  się, że M arszałek  Józef P iłsu d sk i je s t przepow iedzianym  przez 
M ickiew icza w skrzesicielem  narodu .

Wydawca A. Kodym, reprezentant nieistniejącego psychologicznego insty­
tutu Dumonta szuka naiwnych w Polsce! Od pewnego czasu, w  szeregu gazet 
po lsk ich  re k la m u je  się n ie jak i A. K odym  z P ra g i czeskiej, p roponu jąc  nabyw a­
nie specja lnego  system u  n a u k  psychicznych  prof. D um onta, znaw cy n au k  okul­
tystycznych . Z n ad sy łan y c h  osobom za in te resow anym  prospektów , dow iadujem y 
się, że sy stem  D um onta  o tw ie ra  szerokie b ram y  każdem u, k to  chce się stać 
m is trzem  oku ltystycznej w iedzy. N iestety , szczęśliw i adepci, k tó rzy  u fając  re k la ­
m ie, zg łasza ją  się do In s ty tu tu , p rzek o n y w u ją  się niebaw em , że pad li o fiarą  
sp ry tn eg o  w ydrw igrosza. Za sw e n iek iedy  pokaźne kw oty, p rzesłane jako  n a ­
leżność za k u rs , o trzy m u ją  w ykłady , k tó ry ch  treść  św iadczy o b rak u  elem en­
ta rn y c h  w iadom ości z zak resu  oku ltyzm u sam ego m is trz a  D um onta, czy też 
K odym a.

Prof. Euler ze Sztokholmu (laureat nagrody Nobla) wyodrębnił nową wita­
minę z soku  su row ych  cy try n  i borówek, k tó ra  m a  tę  w łaściw ość, iż zab ija  za­
razk i, pow odujące ro p n e  zapalen ie  płuc. W itam in a  ta  — podobnie jak  w szyst­
k ie inne — g in ie p rzy  w yższej tem p era tu rze , dlatego n ie  zna jdu jem y  jej w so­
k ac h  i ow ocach poddanych  gotow aniu .

Jak donoszą ostatnio stacje meteorologiczne, pojawiły się na słońcu plamy, 
k tó re  zap o w iad a ją  posuchę i up a ln e  lato . W  zw iązku  z tern należy się też 
spodziew ać szczególnego n a s ile n ia  zorzy po la rn e j o raz burz  i orkanów. System 
p o ja w ian ia  się p la m  słonecznych w ykazu je  11-Ietnie okresy  (które znów m ożna 
ug rupow ać w  dłuższe, trw a ją ce  77 lat), podczas k tó ry ch  nasilen ie dochodzi do 
maksimu m  i do m in im um . Obecnie zbliżam y się praw dopodobnie znów do ta ­
kiego m aksim alnego  n a tężen ia  p la m  słonecznych.
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Przegląd nadesłanych czasopism
„Rosenkreuzer-Zeitschrift“, 1934, nr. 4 (kwiecień). — K arol F i s c h e r  pisze 

o „ n i e b e z p i e c z n y c h  w p ł y w a c h  z z a ś w i a t ó w “ . O pisuje on dw a 
w ypadki zgubnego w pływ u isto t zaśw iatow ych n a  ludzi żyjących. W y k azu ją  one 
dobitn ie zgubny  w pływ  sił, k tó rym  m ed ju m  poddaje się bezw olnie, w naiw nej 
w ierze w ich „posłannictw o“. W  1. w y p ad k u  chodzi o u d a r  serca, spow odow any 
czynnościam i m edjalnem i. M edjum  to (pew ien A nglik, im ien iem  Jones), m iało  
swego „ducha kon tro lnego“, k tóry , jak  tw ierdził, był ongiś s ław nym  lekarzem  
zapadłego k o n ty n en tu  n a  w ybrzeżu A fryki południow ej. Poprzez m ed ju m  sw oje 
działa ł on uzdraw iająco  i leczył chorych (sugestją , psychicznem i w pływ am i), 
k tó rzy  tłum nie  do niego przybyw ali. K onsultow ał on w ten  sposób 300—400 lu ­
dzi, a Jones pozostaw ał 4—6 godz. w transie . W ynik  był tak i, że biedne to m e­
d ju m  coraz bardziej opadało n a  siłach , aż w reszcie u m arło  n a  u d a r  serca  — 
a  owe „w yleczenia“ okazały  się k ró tk o trw ałem i, w yim ag inow anem i raczej, niż 
rzeczywistem u polepszeniam i pod w pływ em  sugestji, po k tó ry ch  znów w raca ł 
daw ny  s ta n  chorobowy.

D rugi w ypadek  św iadczy o tern, że pew ne istności duchow e, po opuszczeniu  
swego ciała  fizycznego, in te re su ją  się w sposób zupełn ie  m a te r ja ln y  sw em i b lis­
kiemu i drogiem i d la  n ich  osobam i, przyczem  ich  złe sk łonności ch a rak te ru , 
zawiść, zazdrość i złość, m ogą p rzyp raw ić  ich ob jek t tro sk i (przy odpow iedniej 
podatności) o śm ierć.

By n ie zostać n a rażonym  n a  ta k  n iepożądane w pływ y z zaśw iatów , należy  
się w ystrzegać negatyw nego, pasyw nego n as taw ie n ia  c ia ła  i ducha. N ależy się 
ćwiczyć w poskrom ien iu  egoistycznych p ragn ień , w  osiągnięciu  w łaściw ego s a ­
mopoczucia, i w zm ocnieniu woli. Sam odzielność w  m yślach  i czynach i n ie ­
zależność od innych  is to t pow inny być n ic ią  p rzew odn ią  w  n aszy m  rozw oju  
duchow ym . Człowiek w tedy  ty lko naprzód  postępuje , jeśli sam  ak ty w n ie  w spół­
pracu je  n ad  sw oim  postępem , a  nie, oddając  się b ie rn ie n a  ła skę  i n ie łaskę 
w szelkich „duchow ych przew odników “, „duchów  k o n tro ln y ch “ etc.

Zeitschrift für Spagyrik u. verwandte Gebiete, 1934. Nr. 5 (maj). — Jest to 
jedno' z głów nych czasopism  hom eopatyczno-spagirycznych, z k tó rem  w sp ó łp ra ­
cu ją  na jw yb itn ie js i — oficjaln i i n ieo fic ja ln i"— przedstaw ic ie le  tego k ie ru n k u  
m edycyny. W ydaje je C hem .-F arm aceutyczna F ab ry k a  K aro la  M ullera w  G öp­
p ingen  (W irtem bergja). N um er 5 (m aj) b. r. przynosi m iędzy  in n e m i:

Dr. med. A. S c h. F iu m e : P r z y c z y n k i  d o  t e r a p j i  s c h o r z e ń  r e u ­
m a t y c z n y c h .  A utor podaje swe w ynik i w  leczeniu  reu m a ty zm u  zapom ocą 
zastrzyków  kw asu  m rów kowego. Od dość d aw na było już znane doskonałe dzia­
łan ie  ukąszen ia m rów ki i u k łu c ia  pszczoły p rzy  reum atyzm ie. (Jad  pszczoły 
sk ła d a  się głów nie z kw. m rówkowego.) Lecz w ew nętrzne daw kow anie ostrego 
kw. m rówkowego do tąd  się nie udaw ało , a zew nętrzne nac ie ran ie  było środk iem  
zawsze niedoskonałym . C hem .-F arm aceutycznej F abryce w  G öppingen udało  się 
sporządzenie specjalnego p re p a ra tu  k w asu  m rów kow ego do zastrzyków , p. n. 
„F o r  m  i s o t  o n “. W edług osobistego dośw iadczenia au to ra  środek  ten, ja k  
dotąd , okazał się bardzo dobrym  i an i p rzy  zastosow an iu  dożylnem , an i pod- 
sk ó rn em  nie pociągał za sobą żadnych  n iepożądanych  następstw . To też p re p a ­
r a t  ten, kończy au to r, dzięki swej nieszkodliw ości i dok ładnem u  daw kow an iu  
pow inien  stać  się niebaw em  najg łów niejszym  środkiem  przeciw ko re u m a ty z ­
mowi. —• W  dłuższym  a rty k u le  opisuje dr. m ed. Fr. C u 11 n  d je tę  p rzy  o s t r y c h  
z a p a l e n i a c h  n e r e k  (neph ritis  ac u ta  i nephrosis  acu ta).
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